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Rozejrzyjmy się wokół
ostatnich, p. wiceminister Lechnicki 
w tygodniku „Naród i Państwo" 
przytoczył kolumny cyfr, udowad­
niających, że mamy najmniejszy z 
całej Europy óbrót handlu zagra­
nicznego na głowę ludności, najniż­
szy wskaźnik produkcji przemysło­
wej, najniższy dochód netto z hek­
tara, najniższy udój krowy..."

„Żaden naród w Europie nie 
spadł w latach kryzysu tak nisko 
pod względem dobrobytu, przed­
siębiorczości i intensywności pro­
dukcji najliczniejszej, najbardziej 
podstawowej swej warstwy chłop­
skiej — jak właśnie Polska. A na 
niedołęstwie gospodarczym nikt ni­
gdy jeszcze nie zbudował mocar­
stwowej siły."

Tak więc zepchnięto Polskę na sza­
ry koniec. Ani jedno ze „stuletnich 
zmartwień polskich*4 nie przestało pa­
lić i boleć. Ściany naszego domu były 
biedne, fundament chwiejny i nie­
trwały — mieszkańcy w olbrzymiej 
większości zepchnięci do suteren 
Uzasadniona gorycz pisarza nazwała 
go „domklem z kart“.

*
AJYSLĘ teraz o reporterskich po- 

dróżach, o „tematach", spotka­
niach ostatnich lat. uzuiem s*ę jaK 
mieszkaniec Warszawy, patrzący z 
podziwem na wyrastający gmach — 
z tym, że patrzyłem na całą wyra­
stającą Polskę. Taki już to przywilej 
człowieka podróżującego.

Język statystyczny jest nużący, lecz 
istnieje u nas statystyka seiueczna 
Jak Polska szeroka i długa powstały 
f<r bryki, koleje przecinaiy „martwe 
dziedziny", energia elektryczna nade­
szła do osad, miast i wiosek. Powsta­
ło 1425 nowych obiektów inwesty­
cyjnych — w tym takie kolosy jak 
Nowa Hutay czy Dwory. Powstały 
nowe miasta, nowe osiedla.

...Nieraz powracam pamięcią do 
bardzo polskiej historii powstawania 
potężnych zakładów Wielkiej Chemii 
w Dworach. Wyrosły one na gruzach 
hitlerowskiej fabryki śmierci, budo­
wanej przez niewolników pobliskiego 
Oświęcimia. Opowiadano mi tam, że 
mało kto wierzył, aby zakłady mogły 
powstać. Wszystko leżało w zglisz­
czach i popiołach — a przemysł — 
jeszcze słaby nie umiał dostarczyć 
niezbędnych aparatur. Wobec tego co 
dzielniejsi ludzie wzięli się sami do 
wytwarzania potrzebnych im elemen­
tów. Przemogli własnym trudem i 
ofiarnością pierwsze kłopoty i ruszyli 
z miejsca, coraz szerzej wspieram 
przez państwo, przez inne fabryki, 
które również w zbliżonych okolicz­
nościach zaczynały.

Podobnie działo się w gorzowskiej 
fabryce „Polanu". Pokazywano mi z 
dumą dość archaicznie wyglądającą 
obrabiarkę. Wyciągnięto ją ongi roz­
bitą z gruzów, sklecono w Kształt 
maszyny... Olbrzymia większość urzą­
dzeń rodziła się na tej włrśnie wy­
służonej staruszce. Ludzie tam nie 
czekali, aż manna sama spadnie z 
nieba, zawijali rękawy, przystępując 
do budowy. Jednocześnie badacze w 
laboratoriach borykali się z chemią, 
aby przeniknąć tajemnice — dotąd 
ochraniane pieczołowicie przez świa­
towe monopole kapitalistyczne. Wy­
siłki uwieńczone zostały powodze­
niem. Twórcza pasja tych ludzi miała 
wielkiego sprzymierzeńca i protek­
tora — władzę ludową, która w tym 
niełatwym czasie umiała ich wydo­
być i stworzyć im warunki rozwoju. 
Ludzie ci mieli opiekuna w naszym 
państwie — ponieważ postanowiło 
ono budować mocne fundamenty dla 
ojczystego domu.

Spotykałem się z tym — czasem w 
sposób nieoczekiwany. Mijając Tar­

SĄ KARTY w historii narodu 
szczególnie wszystkim bliskie i mi­

łe. Iluż z nas rozczytywało się i chło­
nęło bądź z historii Polski, bądź z 
dzieł "■ naszej literatury wszystko, co 
przypomina czasy wielkości, sławy, 
potęgi. Ileż to razy wyobraźnię i uczu­
cia budzą dzieje Bolesława Chrobre­
go. Oto przecie narodziło się ze sło­
wiańskiego żywiołu potężne państwo, 
zwycięskie w walce z wrogami i — 
choć młode — budzące szacunek i re­
spekt. Przemawia gorąco do polskich 
serc sława ojczyzny z czasów Zyg­
munta Starego. Zostaje w pamięci 
pozłocista chwała tego wieku.

Dobrze jest czytać, że była to Pol­
ska można, że była to Polska wielkiej 
na swe czasy kultury, że kwitła my­
ślą, że szła na czele europejskich 
krajów — w glorii i potędze. Te kar­
ty czyta się chętnie. Są jednak i ta­
kie, które czyta się z jakąś głęboką 
przykrością, bólem i smutkiem. Czyż 
nie powstaje odruch gniewu, bezsil­
nego gniewu, gdy mówi historia o 
Rzeczypospolitej leżącej w prochu u 
stóp obcych potencji? Gdy mówi sło­
wami Stefana Żeromskiego „martwa 
niewolnica — polska ziemia“. Burzy 
się krew, gdy mowa o straszliwym 
okresie saskiego rozkładu, przedajno- 
ści, bezsiły. Czyż można spokojnie, 
obojętnie wczytywać się w „Nil de- 
sperandum“ Reymonta, kiedy to plu-r 
gawiono ojczyznę, sprzedawano Rzecz­
pospolitą jak „postaw sukna". Chcia- 
łoby się ocknąć, odejść od tej lek­
tury, jak od snu pełnego koszmaru.

Podobnie jest z wrześniową klęs­
ką, pamiętną nie z kart literatury, 
ale z własnego doświadczenia, z wła­
snych losów. Zaznaliśmy wszyscy go­
rzkiego smaku klęski. My sami wi­
dzieliśmy Rzeczpospolitą leżącą, po­
niewieraną, zhańbioną i tak cierpiącą, 
jak chyba nigdy w historii. Cierpieli 
wszyscy, boć przecie klęska nie była 
tylko klęską sanacji, lecz była to tak­
że klęska Polaków, narodu polskiego.

A przecież inne były marzenia i tę­
sknoty polskie, kwitła w sercach go­
rących wola życia w sile i sławie. 
Kwitło marzenie o kraju zasobnym i 
cywilizowanym, sprawiedliwym i peł­
nym dostojeństwa. Wyraził to pisarz 
bystrego wzroku i czułego serca — 
Stefąn Żeromski. Przecie wkrótce po 
odFodzeniu Polski pisał w r. 1923:

,,Gdy ruszy się wreszcie z miej­
sca możność budowania — gdy pój­
dzie wreszcie pełną parą przemysł 
— gdy setki kolei przetną martwe 
dziedziny — gdy poznańskie, które­
mu zaborca niemiecki narzucał 
swoje wyroby wielkoprzemysłowe, 
stworzy swój własny wielki prze­
mysł — w takich centrach jak 

.Bydgoszcz, Poznań — gdy ocknie 
się Zagłębie Krakowskie, nie tknię­
te prawie zupełnie — gdy siła wod­
na tatrzańska i karpacka poruszy 
tysiące fabryk w tej dzielnicy, a ca­
ła Polska na przemysłową Belgię 
się zamieni co jest jej przezna­
czeniem" („Snobizm i postęp", 
1923).

Tak marzył pisarz, a życie nie szło 
bynajmniej tropem tego marzenia. 
Mijały lata, a miast siły przychodzi- 
ł. słabość, miast dostojeństwa — 
cyrk sanacyjny. Oto po 15 latach, od 
chwili, kiedy Żeromski pisał przyto­
czone słowa, profesor Grabski wvdał 
w 1938 r. książkę — „Ku lepszej Pol­
sce", w której pisze ciężką prawdę...

„Więc spójrzmy odważnie praw­
dzie w oczy... Prześcignęły nas Buł­
garia, Litwa, Jugosławia, Rumunia, 
nad którymi jeszcze w r. 1925 gó­
rowaliśmy pod niejednym wzglę­
dem..."

„Jeden z głównych współtwór­
ców naszej polityki gospodarczej lat 

nów, wjechałem w las, ciągnący się 
na wschód od miasta. Okolica z da­
wien dawna biedna, zacofana, prze­
ludniona. Tu — jak pisał Ksawery 
Piuszyński — „taśma ruchoma dzie­
cinnych kolfebek — jedyna w Polsce 
taś.na, której bieg nie uległ większe­
mu zwolnieniu — wyrzucała rotacyj­
ni- roczniki nowych ludzi na prze­
ludnioną wieś."

Nieoczekiwanie skończył się dukt 
leśny — a wyłoniły się na zielonym 
tle boru — lekkie przejrzyste kon­
strukcje, ostrołukie hale, pełne białe­
go światła — lamp jarzeniowych. 
Kontrast był doprawdy zaskakujący. 
Powstawała wielka nowoczesna fab­
ryka motorów elektrycznych. Mówio­
no mi, że fabryka ta nie tyl|o sta­
nowić będzie ujście dla przeludnio­
nych wiosek, lecz także postawi tę 
gałąź przemysłu na poczesnym miej­
scu w Europie. Nowa Polska przeszła 
w ten podtarnowski zakątek leśny i 
tu jęła stawiać część trwałego funda­
mentu.

Zaprzyjaźniłem się szczególnie blis­
ko i mocno z budową huty im. Bo­
lesława Bieruta w Częstochowie. Na 
piaskach dawnego poligonu powstały 
wielkie piece hutnicze, olbrzymie zwa­
ły betonu, żelaza i stali. Miasto, bę­
dące celem pielgrzymek pątniczych — 
wsławiło się także nędzą, zaludniają­
cą osadę nazwaną z wisielczym hu­
morem „Ostatni Grosz". Obok huty 
wyrosły ostatnio osiedla, ludzie żyją 
w nich godziwiej. Pewien cudzozie­
miec zwiedzający budowę, nie mógł 
wyjść z podziwu, że przeciętny wieK 
inżynierów budujących hutę nie prze­
kraczał 27 lat. Młoda jest nasza Pol­
ska. A mimo to...

Mimo to po 10 latach stanęliśmy 
na czołowym miejscu wśród krajów 
Europy. W tak krótkim czasie wy­
przedziliśmy Włochy, doganiamy 
Francję. Dziesięcioletnia budowa oj­
czystego domu doprowadziła do tego, 
że fundament stanął mocny, a ściany 
— jak mówią murarze — „podsko­
czyły" wysoko.

Istniało ongi głęboko zakorzenione 
przekonanie, ze Polska, wiecznie cier­
piąca i biedna, losu nie odmieni, bo 
takie już nasze „położenie geografi­
czne"... Tymczasem kraj nasz, mimo 
że zmienił granice — „geograficznego 
położenia" nie zmienił. Na wschodzie 
jest Związek Radziecki, na zachodzie 
niemieckie ziemie, na południu cze­
chosłowackie, a wszyscy sąsiedzi przy­
jaźni. Kraj nasz wyrósł, bo zmienił 
ustrój, bo zrzucił to wszystko, co 
gniotło polskie karki do ziemi, co uci­
skało i pasło się pasożytniczo. To po­
woduje, że przyszłe pokolenia bez 
wstydu czytać będą nasze dzieje.

To powoduje, że dziś, kiedy st^je- 
my u urn wyborczych — za wyrasta­
jący ojczysty dom oddamy głosy.

ALE nie tylko dlatego, że tyle do­
konaliśmy...

Znów sięgnę do wspomnień z re­
porterskich wypraw. Urzekała mnie 
wielkość Nowej Huty, cieszyło to, że 
znaleźliśmy siły, aby wznieść tak po­
tężne zakłady nowoczesnej metalurgii. 
Lecz złościło i gniewało to, że staro­
polskie marnotrawstwo tyle tu szkód 

wyrządziło. Tyle wspólnego dobra za­
przepaszczono w braku organizacji i 
nieporządkach. W Starołęce pod Po­
znaniem cieszyło, że powstaje wielka 
polska fabryka kombajnów żniwnych 
a złościło i gniewało, że pieszałość 
i obojętność powoduje daleko idące 
straty. W hotelu robotniczym kopalni 
Dymitrow, wśród robotników rolnych 
PGR Machnów, oburzały warunki by­
towe pracujących tam ludzi.

Nie bez bólu przeszedł okres budo­
wania fundamentów. Wiele spraw 
lekceważyliśmy i jasno to dziś wi­
dzimy. Popełniano nieraz ciężki grzech 
obojętności wobec warunków, w ja­
kich żyją ludzie, często zapominając 
o ich potrzebach materialnych i kul­
turalnych. Obciąża naszą władzę po­
błażliwość w stosunku do brakoroba, 
sprzątającego nam sprzed nosa część 
dochodu społecznego.

Wiele jest grzechów na sumieniu 
naszego rolnictwa. Zaniedbania mszczą 
się i ciężkiej trzeba pracy, aby je 
odrobić. Zapoczątkowany przełom w 
tej dziedzinie pospołu trzeba pogłę­
biać. Widziałem gospodarstwa nad 
Odrą. Nadeszła tam potężna motory­
zacja, setki traktorów, maszyn rolni­
czych, ale nie one same decydują. 
Widziałem młocarnie na polu, obrosłe 
zbożem i siewniki, marniejące na sło­
cie. Widziałem zarośnięte w polu bu­
raki i zerwane strzechy obór, do któ­
rych woda się leje.

Jeśli oddaję głos swój w wyborach, 
to także dlatego, aby szybciej obu­
mierało zło, co tyle szkody wyrządza. 
Aby sekciarz, siedzący, jak ślimak w 
skorupie, nie stawał na drodze ludzi 
z trudem odnajdujących swą rolę w 
naszym życiu. Aby sobiepan nie łamał 
prawa i krzywd nie wyrządzał. Aby 
nasz dom ojczysty przyjmował do 
swego ogniska zbłąkanych i błądzą­
cych, aby Rzeczpospolita matką była 
dla bliskich i groźną jak lwica dla 
wrogów. Za to głosować będę, w cza­
sie, gdy spełnia się jeszcze jedno ma­
rzenie Stefana Żeromskiego:

„Niewidzialnymi drogami, Stwo­
rami tajemniczych porów wstępuje 
tęgie zdrowie w ciało ojczyzny. 
Słońce i powietrze je karmi, wiatr 
je podpiera, ta niepojęta siła życia 
podwaja i potrą ja w każdej minu­
cie siły. Rzeczywistość postępu pol­
skiego tworzy się sama wszędzie, 
na całej szerokości ojczyzny. Two­
rzą ją ludzie prości, niegłośni — 
można by powiedzieć pospolici, gdy­
by nie to, że owocność i pożytecz­
ność ich pracy wynosi ich na czoło: 
nauczyciel, inżynier, majster, tech­
nik, żołnierz, policjant... Stwarza ją 
nieustępliwa, a zawsze ta sama 
praca uczonych."
Kończy Żeromski artykuł tak oto:

„...o czym, jako o ideale niezi- 
szczalnym marzyliśmy za dni mło­
dzieńczych".

Nieziszczalnym? Spójrzcie wokół sie­
bie.

TADEUSZ JACKOWSKI

Niedziela dzisiejsza — donio­
sły to dzień w naszym życiu.

Po raz pierwszy w Polsce Ludowej 
wybieramy dziś w całym kraju po­
nad 2U0.0U0 radnych do rad gromadz­
kich, powiatowych, dzielnicowych, 
miejskich i wojewódzkich; wybiera­
my do najbliższych nam organów 
władzy luaowej ludzi bliskich nam, 
znanych i w bardzo dużym procencie 
osobiście przez nas wysuniętych.

Zanim na listach kandydatów Fron­
tu Narodowego zjawiły się poszcze­
gólne nazwiska — odbyło się w ca­
łej Polsce dziesiątki tysięcy zebrań 
przedwyborczych, na których toczyły 
się nieraz poważne dyskusje, spory 
i walki. Propozycje, złożone pizez 
partię i organizacje masowe, nie zaw­
sze zyskiwały sobie aprobatę zebra­
nych. Ku zdziwieniu działaczy, któ­
rzy hołdują jeszcze niechlubnemu 
obyczajowi „odgórnego uzgadnia­
nia" — wyborcy obalali poszczególne 
kandydatury. Dzięki tej aktywności— 
na listy kandydatów trafili bardzo 
często ludzie nowi, nieznani nawet 
z nazwiska ciasnym praktykom „z 
powiatu". A przecież są to ludzie 
pełni ofiarności i zamiłowania do pra­
cy społecznej, ludzie, posiadający jed­
nocześnie zaufanie i szacunek współ­
obywateli.

Na zebraniach wyborczych ludność 
miała pełne prawo wysuwania swo­
ich kanydatów, niezależnie od tych, 
których zaproponowały — mniej czy 
w-ięcej trafnie — organizacje poli­
tyczne czy społeczne. I trzeba powie­
dzieć, że z prawa tego korzystano w 
całej pełni. Mało tego! W toku dy­
skusji nad poszczególnymi kandyda­
turami, a także później, w toku spot­
kań z kandydatami na radnych — 
następowała z reguły szczera dysku­
sja o samych radach, o ich zada­
niach, o nie spełnionych przez nie 
nadziejach, o zawodach, jakie nam 
rady nieraz w ubiegłym okresie spra­
wiły. Przyszli radni rozstawali się z 
wyborcami bogatsi o tę potrzebną i 
twórczą krytykę. Niechaj użyją teraz 
całego swego wpływ^u, całego auto­
rytetu, aby uczynić z rad narodo­
wych rzeczywiste organy władzy te­
renowej, które nie tylko grzecznie 
wysłuchają, co im zreferuje prezy­
dium rady, ale trafnie i skutecznie 
walczą o to, aby prezydia spełniały 
słuszne postulaty i żądania ludności.

Na listach kandydatów do rad 
znajdujemy nazwiska ludzi różnych 
zawodów, różnych przekonań, partyj­
nych i hezpartyjnych, kobiet i męż­
czyzn. Ostateczne listy kandydatów 
Frontu Narodowego dają każdemu 
wyborcy wysoką gwarancję, iż przy­
szłe rady zdołają z lepszym, niż do- 
tąd. skutkiem rozwijać gospodarkę 
i kulturę na swoim terenie, zaspo* 
kajać potrzeby życiowe obywateli, 
zwalczać trapiące nas bolączki.
O KŁADAJĄC dziś swe głosy na 

kandydatów Frontu Narodowe­
go — głosujemy za tym, aby rady 
przyspieszyły rozwiązanie problemu 
mieszkaniowego, usprawniły remonty 
w starych domach, aby sprawiedli­
wie, nie po kumotersku, rozdzielały 
wśród ludności towary, dostarczane 

wsi przeł nasz przemysł, aby traf­
niej rozmieszczały w miaUacb punk­
ty usługowe i sklepy, aby zakrzątnę- 
ły się sprawniej wokół likwidacji 
chuligaństwa- — wszędzie tam, gdz.e 
ono istnieje. Aby — mówiąc krót-» 
ko — skutecznie i owocnie radziły 
nad ułatwieniem i podnoszeniem na 
wyższy poziom codziennego życia.

Aby wszakże nowowybrane rady 
spełnić mogły to odpowiedzialne za­
danie, niezbędne jest zachowanie w 
całym społeczeństwie tej wysokiej 
temperatury, jaka cechowała nasze 
życie publiczne w okresie przedwy­
borczym. Korzystajmy z naszego 
prawa kontroli wybranych rad­
nych, czyńmy użytek z prawa 
krytyki, która w tej, jak zresztą i w 
każdej innej, dziedzinie naszego ży­
cia publicznego jest jednym z głów­
nych motorów postępu i gwarantem 
dalszej demokratyzacji życia w Pol­
sce Ludowej.

pOWSZECHNYM udziałem w wy- 
* borach zamanifestujemy nasz po-* 
zytywny stosunek do ojczyzny ludo­
wej, do Polski, która z jednego z 
ostatnich miejsc wysunęła się na 
jedno z pierwszych w Europie pod 
względem produkcji przemysłowej, 
Polski, w której znikło bezrobocie, 
„przeludnienie", „nadprodukcja inte­
ligencji", w której znikł analfabe­
tyzm.

Głosujemy za dalszą rozbudową sil 
i umocnieniem niepodległości naszej 
ojczyzny. Jej siła i rozkwit niepo­
koi — rzecz jasna — amatorów no­
wej wojny, galwanizujących trupa 
niemieckiego militaryzmu, tego naj­
gorszego wroga narodów i najgorsze­
go wroga Polski. Wysoka frekwen­
cja wyborcza będzie pośrednią odpo­
wiedzią dla tych wszystkich wrogów 
naszej ojczyzny, którzy za pośrednic­
twem Głosów Ameryki pragnęliby 
skłócić nasz naród i powstrzymać 
proces demokratyzacji naszego życia, 
proces coraz pełniejszego cementowa­
nia się jedności naszego narodu i 
proces wzrostu odpowiedzialności i 
wpływu każdego z nas na losy Pol­
ski Ludowej. *

Konferencja, która przed dwoma 
dniami zakończyła się w Moskwie, 
była poważnym ostrzeżeniem dla na­
szych nieprzyjaciół. Kontynuując po­
litykę walki o odprężenie międzyna­
rodowe i o porozumienie między na­
rodami — nie myślimy przyglądać 
się przecież bezczynnie knowaniom 
agresorów.
Q KŁADAJĄC dzisiaj swój głos — 

przyczyniamy się do sprawniej­
szego działania naszego aparatu wła­
dzy, przyśpieszamy załatwienie na­
szych lokalnych spraw i bolączek. 
Ale dajemy również wyraz naszemu 
zgodnemu stanowisku w zasadni­
czych dla naszej ojczyzny sprawach. 
Głosujemy za dalszą rozbudową Pol­
ski, za wzrostem jej siły i umocnie­
niem niepodległości, za pokojem.

I dlatego akt wyborczy w dzisiej­
szym głosowaniu wykracza daleko 
poza lokalne ramy i staje się aktem 
wielkiej doniosłości w naszym życiu.



Przyjęcie u G. 11 Malenkowa 
na cześć delegacji państw — 
uczestników konferencji w Moskwie

3 bm. powrócili z Moskwy do Warszawy Prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz — przewodniczący delegacji rządowej PRL na konferencję 
krajów europejskich w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie, oraz członek delegacji 
wicemin. Marian NaszkowskL

Pożegnanie w Moskwie
Na Lotnisku 

skwie członków 
gnali: pierwszy 
niczącego Rady 
min. spraw zagr. ZSRR W. M. Moło­
tow, pierwszy zastępca min. spraw’ 
zagr. ZSRR A. A. Gromy ko, zasiępca 
przewodniczącego Komitetu Wyko­
nawczego Rady Moskiewskiej N. 1. 
Bobrownikow, komendant garnizonu 
moskiewskiego gen. I. S. Kolesnikow, 
ambasador ZSRR w PRL N. A. Mi- 
chajłow oraz wyżsi urzędnicy Min. 
Spraw Zagr. ZSRR.

Delegację żegnali • także członkowie 
ambasady polskiej w ZSRR z amb. 
W. Lewikowskim na czele oraz przed­
stawiciele szeregu innych ambasad.

Kompania honorowa sprezentowa­
ła broń, po czym odegrane 
hymny państwowe Polskiej 
pospolitej Ludowej i Związku 
ckiego.

Prezes Rady Ministrów J. 
kiewicz wygłosił następujące przemó­
wienie: 
i Towarzysze 1 przyjaciele!

Opuszczając gościnną stolicę wiel­
kiego Zw. Radzieckiego, pragnę wy­
razić w imieniu delegacji iządowej 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
najserdeczniejsze podziękowanie Rzą­
dowi ZSRR, władzom miejskim Mo­
skwy i całej ludności tego 'wspania­
łego miasta za okazane nam tak go­
rące, braterskie przyjęcie.

Przebieg konferencji w sprawie za­
pewnienia pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie oraz podpisana w dniu wczo­
rajszym deklaracja państw — uczest­
ników konferencji stanowią wyraz 
ywartości i stanowczej woli krajów 
miłujących pokój umocnienia swego 
bezpieczeństwa w obliczu zmowy mo­
carstw zachodnich, zmierzających do 
odrodzenia agresywnego militaryzmu 
niemieckiego.

Wracamy z konferencji moskiew­
skiej silni jednością i zdecydowaniem 
wszystkich państw — sygnatariuszy 
deklaracji — obrony wspólnymi siła­
mi pokojowych zdobyczy naszych na-

Mo-Centralnym w 
ueiegacji polskiej ze- 
zasLępca Przewod- 
Ministrów ZSRR i

zostat> 
Rzerzv- 
Radzie-

Cyran-

Wmossk delegacji ZSRR w ONZ
w sprawie konferencji dla uregulowania kwestii koreańskiej

za-
Ko- 

wnioskowi gło-

NOWY JORK (PAP). Delegacja 
ZSRR w Komisji Politycznej ONZ 
W czasie omawiania Kwestii koreań­
skiej zgłosiła wniosek, aby do udzia­
łu w dyskusji nad tą sprawą zapro­
sić przedstawicieli Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej i Chin.

Przedstawiciel Indii K. Menon o- 
Świądczył, że jego delegacja uważa 
za niezbędne, aby Komisja Politycz­
na zaprosiła i wysłuchała przedsta­
wicieli zarówno Chin Ludowych oraz 
Korei pin., jak również Korei pld.

Przedstawiciel ZSRR J. Malik 
Stwierdził, że delegacja radziecka 
przyjmuje poprawkę zgłoszoną przez 
Indie.

W glosowaniu uchwalony zo-stal 
wniosek Syjąmu, przewidujący 
proszenie tylko przedstawicieli 

•rei pld. Przeciwko 
sowały delegacje ZSRR, USRR, 
J3SRR, Polski i CSR. Delegacje 10 
krajów7, w tym Indii, Indonezji, Bur- 
my i Jugosławii, wstrzymały się od 
głosu. Za wnioskiem radzieckim glo­
sowały delegacje ZSRR, USRR, 
BSRR,.Polski, CSR, Jugosławii, Indii, 
Indonezji i Burmy, Delegacje 10 
krajów wstrzymały się od głosu.

W dyskusji ogólnej nad proble­
mem koreańskim przedstawiciel USA 
Wadsworth usiłował dowieść, że 
kwestię tę można rzekomo uregulo­
wać jedynie w oparciu o propozycje 
zgłoszone przez przedstawiciela reżi­
mu lisynmanowskiego na konferencji 
genewskiej. Twierdził przy tym, że 
sytuacja obecna , nie sprzyja rokowa­
niom nad kwestią koreańską.

Przedstawiciel ZSRR J. Malik 
przedstawił stanowisko ZSRR u’obec 
omawianego problemu i zgłosił dwa 
piojekty rezolucji. Jeden z projektów7 
przewiduje rozwiązanie komisji ONZ 
do spraw zjednoczenia i odbudowy 
Korei, drugi zaś proponuje zwołanie 
konferencji zainteresowanych państw 
w celu poko jo w^ego uregulowania 
kwestii koreańskiej na zasadzie u- 
twprzenia zjednoczonego, niezawisłe­
go i demokratycznego państwa kc- 
reańskiego.

Udział PANw upowszechnianiu wiedzy 
wśród społeczeństwa

2‘bm. w siedzibie PAN — w Pałacu 
Staszica w Warszawie odbyło się za­
branie naukowców i działaczy Towa­
rzystwa Wiedzy Powszechnej, po­
święcone zagadnieniom omówienia 
form współpracy PAN z TWP w 
dziedzinie upowszechniania wiedzy,

Zebranie zagaił prezes PAN — 
prof. dr J. Dembowski. Mówiąc o 
konieczności zacieśniania współpracy 
naukowców z TWP, prof. dr J. Dem­
bowski stwierdził: „Najwyższa insty­
tucja naukowa w ńaśżym kraju — 
Polska Akademia Nauk zełasza swój 
pełny udział w pracy TWP, w pracy 
nad jak najsze.szym upowszechnie­
niem wiedzy wśród naszego społeczeń­
stwa".

— kierownik Min. Spraw Za<r. PRL

rodów, silni zdecydowaniem wzmo­
żenia mocy obronnej obozu pokoju.

Delegacja Rządu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej składa Rządowi 
ZSRR i narodowi radzieckiemu naj­
gorętsze braterskie życzenia nowych 
wspaniałych sukcesów w ich pokojo­
wej i twórczej pracy, dalszego świet­
nego rozkwitu ich wielkiej Ojczyzny 
— twierdzy pokoju i bezpieczeństwa 
narodów.

Powitanie w Warszawie
Na lotnisku Okęcie w Warszawie 

delegację rządową witali: I zastępca 
Prezesa Rady Ministrów Z. Nowak, 
wiceprezes Rady Ministrów, min. 
Obrony Narodowej Marszałek Polski 
K. Rokossowski, wiceprezes Rady Mi­
nistrów J. Berman, sekretarz KC 
PZPR W. Dworakowski, wiceprezes 
Rady Ministrów T. Gede, szef Urzędu 
Rady Ministrów min. K. Mijał, wyż­
si urzędnicy Urzędu Rady Ministrów 
i Min. Spraw Zagr.

Delegację witały również liczne de­
legacje organizacji społecznych oraz 
zakładów przemysłowych stolicy, któ­
re przybyły z pocztami sztandarowy­
mi.

Na lotnisku obecny był charge 
d‘affaires ZSRR w Polsce I. Mielnik, 
oraz przedstawiciele dyplomatyczni 
państw obozu pokoju.

W ęhwili gdy samolot wylądował 
na lotnisku kompania honorowa Wpj- 
ska Polskiego sprezentowała broń. 
Orkiestra odegrała hymn narodowy.

Prezes Rady Ministrów J. Cyran­
kiewicz w towarzystwie Marszałka 
Polski K. Rokossowskiego przyjął ra­
port kompanii honorowej WP, a na­
stępnie wygłosił przemówienie przed 
u ikrofonem Polskiego Radia.

Przemówienie J. Cyrankiewicza
Towarzysze i przyjaciele!
Przywozimy narodowi polskiemu z 

Moskwy, z konferencji krajów euro­
pejskich w sprawie zapewnienia po­
koju i bezpieczeństwa w Europie 
ważną decyzję.

Oto w obliczu zmowy mocarstw za­
chodnich, mającej na celu wskrzesze-

NOWY JORK (PAP). Komisja Spo­
łeczna Zgromadzenia .Ogólnego NZ 
47 głosami przy 4 wstrzymujących 
się uchwaliła projekt rezolucji zgło­
szony przez Indie i Urugwaj w spra­
wie obchodzenia co roku „Dnia 
Dziecka".

Rezolucja przewiduje, że począw­
szy od 19J6 r. we wszystkich kra­
jach będzie obchodzony Międzynaro­
dowy Dzień Dziecka jako dzień po­
pierania ideałów i celów Karty NZ, 
jako dzień umacniania i rozszerzania 
wysiłków ONZ mających na celu do­
bro wszystkich dzieci. Rezolucja za­
lecą, aby państwa same ustaliły da­
tę i sposób obchodzenia. Dnia Dziecka.

Układy paryskie w parlamentach państw zachodnich

Poprawka labourzystowska w Izbie Gmin
propozycją wyrażenia' votum nieufności rządowi

Sprawa układów londyńskich l^pa ryskich jest tematem żywych dysku­
sji w kołach parlamentarnych państw zachodnich. Układy te wywołują 
krytykę wielu deputowanych i napotykają coraz silniejszy opór wśród spo 
łeczeństw Zachodu.

PARYZ (PAP). Sprawa ratyfikacji 
układów paryskich jest żywo dysku­
towana we francuskich kołach parla­
mentarnych.

Komisja spraw zagranicznych Zgro­
madzenia Narodowego zakończyła dy­
skusję nad referatem gen. Billotte o 
utworzeniu „unii zachodnio-europej­
skiej" i o włączeniu Niemiec zach. 
do bloku północno-atlantyckiego. 
Twierdząc, że układy paryskie mają 
rzekomo na celu „utrwalenie pokoju** 
Billotte wypowiada się — wbrew na­
rodowym interesom Francji — za ra­
tyfikacją układów.

2 bm. w komisji rozpatrywana była 
sprawa odroczenia debaty parlamen­
tarnej nad ratyfikacją układów pary­
skich z 14 na 21 bm. Na posiedzeniu 
obecny był premier Mendes-France, 
który domagał się, aby debata rozpo­
częła się 14 bm.

Jednakże wielu członków komisji 
acało uwagę, że

szczególnych komisji parlamentar­
nych rozpatrujących 
skie nie będą mogły , w _ 
wane w tym terminie i zażądało od­
roczenia debaty. Po dyskujsji Men- 
des-France musiał zgodzić się na 
odroczenie debaty do 20 bm.
Następni^ premięr złożył sprawoz­

danie ze sfvej podróży do St. Zjednę- 
czonych.
Oświadczenie
Daladier‘a i Herriofa

Tygodnik „Carrefour" zwrócił się 
|do szeregu polityków francuskich z

wnioski po-

układy pary- 
bye przygoto-

potężną i

jest dla 
dobitnym 
potężnych

nie neohitlerowrskiego Wehrmachtu, 
zmowy zwiększającej zagrożeni* 
wszystkich krajów europejskich, zmo­
wy grożącej wzmożeniem napięcia sy­
tuacji międzynarodowej — państwa 
miłujące pokój postanowiły zespolić 
swoje wysiłki w celu takiego zwięk­
szenia siły obronnej naszych krajów, 
aby nikomu nie przyszła ochota targ­
nąć się na bezpieczeństwo, na grani­
ce, na pokojowy trud nasz>cn iia.o- 
dów,

Chcemy podzielić się ze społeczeń­
stwem polskim przeświadczeniem, 
jakże mocno potwierdzonym na Kon­
ferencji Moskiewskiej, że jedność i 
solidarność wszystkich reprezentowa­
nych tam państw są silą 
niezwyciężoną.

Konferencja Moskiewska 
narodu polskiego nowym, 
dowodem jak licznych, jak 
i jak serdecznych przyjaciół posiada 
dziś Polska.

To nie lata sprzed września 1939 r. 
To nie lata słabości i izolacji sanacyj­
nej Polski, kiedy zdradzieckie rząaj 
Beckó\v i Śmigłych zepchnęły osa­
motnioną Polskę w katastrofę.

Kto słyszał wystąpienia na Konfe­
rencji Moskiewskiej przedstawicieli 
naszego wypróbowanego przyjaciela, 
wielkiego Związku Radzieckiego — 
przedstawicieli bratnich krajów — 
Czechosłowacji, Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, z którą łączy nas 
sprawiedliwa granica pokoju i przy­
jaźni na Odrze i Nysie, i innych kra­
jów demokracji ludowej, kto słyszał 
głos uczestniczącego w Konferencji w 
charakterze obserwatora — przedsta­
wiciela 600-miIionowych Chin Ludo­
wych, ten może stwierdzić w jak po­
tężnej i solidarnej rodzinie narodów 
znajduje się dziś Polska — jak dale­
ce jej bezpieczeństwo, jej granice na 
Odrze i Nysie są sprawą całego obo­
zu pokoju.

Delegacja rządu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej świadoma pełnej o- 
burzenia, gniewu i protestu postawy 
narodu polskiego wobec gorączko­
wych poczynań ,amerykańskich impe­
rialistów i ich pomocników, zmierza­
jących do wskrzeszenia zbrodniczego 
neohitlerowskiego Wehrmachtu — 
brała aktywny udział w konferencji 
i wniosła swój wkład w wyniki jej 
obrad.

Państwa 
cji uznały, 
tworzonej 
USA, a także Anglii i Francji, łudzą­
cy 'h się, że z naszym obozem można 
rozmawiać 
ne jest — 
układów o 
zachodnich 
ków zmierzających do wzmożenia na­
szej sity, siły obronnej naszych kra­
jów w celu zabezpieczenia naszych 
pokojowych zdobyczy i pokojowego 
budownictwa socjalistycznego, naszej 
dalszej walki o wzrost stopy życiowej 
i dobrobytu narodu. Jak głosi dekla­
racja przyjęta jednomyślnie na Kon­
ferencji: „Na świecie nie ma siły, 
która by potrafiła cofnąć kolo historii 
i przeszkodzić budownictwu socjaliz­
mu w naszych krajach".

Na niezwyciężoną potęgę obozu po­
koju składają się rosnące i rozwija­
jące się w szybkim tempie — w wa­
runkach władzy ludowej — niespoży­
te siły naszych narodów.

Naród polski jest dziś zjednoczo- 

uczestniczące w Konferen- 
że w nowej sytuacji, wy- 
polityką kół agresywnych

z pozycji siły — koniecz- 
w wypadku ratyfikacji 
remilitaryzacji Niemiec 

— podjęcie nowych środ-

prośbą o wypowiedzenie się w spra­
wie układów londyńskich i pary­
skich.

B. przewodniczący rady ministrów 
Francji, działacz partii radykalnej E. 
Daladier oświadczył:

„Nie będę głosował za ratyfikacją 
układów londyńskich i paryskich.. 
Od początku byłem przeciwny re­
militaryzacji Niemiec i nie zmieni­
łem mojego stanowiska".
Daladier podkreślił, iż „bardziej 

rozsądne i wskazane byłoby przepro­
wadzenie rokowań w sprawie Nie­
miec przed ratyfikacją układów pa­
ryskich i londyńskich".

Jak donosi „Ilumanite", honorowy 
przewodniczący Zgromadzenia Naro­
dowego E. Herriot oświadczył delega­
cji mieszkańców Lyonu, iż nadal 
przeciwny jest remilitaryzacji Nie­
miec i popiera stworzenie w Europie 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego.

Pod oświadczeniem Krajowej Ra­
dy Pokoju protestującej przeciwko 
remilitaryzacji odwetowców boń- 
skich i domagającej się odrzucenia 
ratyfikacji układów londyńskich i 
paryskich zebrano dotychczas 
Francji 1,5 min podpisów.

Otwarcie sesji 
parlamentu angielskiego

LONDYN (PAP). W związku z roz­
poczęciem obrad IV sesji parlamentu 
angielskiego na wspólnym posiedze­
niu Izby Gmin i Izby Lordów odczy­
tano 2 bm. tradycyjną mowę tronową 
królowej Elżbiety, wygłoszoną przez

we

ny jak nigdy dotąd, zjednoczony w 
swojej woli zabezpieczenia wszelki­
mi siłami swego niepodległego bytu 
i swojego rozwoju, swojej przyszłości, 
zjednoczony w wysiłku budowy no­
wego życia, budowy silnej, coraz za­
możniejszej Polski.

5 grudnia naród polski pójdzie do 
urn wyborczych, Masy pracujące — 
gospodarz kraju — wybierać będą 
swych najlepszych przedstawicieli do 
gromadzkich, do powiatowych i miej­
skich, do wojewódzkich rad narodo­
wych.

W wvborach tych masy pracujące 
decydować będą o tym. jak lepiej, 
jak sprawniej, jak bardziej po gospo- 
darsku. jak z większym uu^.cncm 
partyjnych i bezpartyjnych rzesz spo­
łeczeństwa kierować praca swojej 
gromady, osiedla, miasta — jak lepiej 
zaspokajać codzienne potrzeby ludzi 
pracy, jak głębiej wnikać w przeróż­
ne troski obywateli naszej, ojczyzny.

W wyborach tych równocześnie na­
ród polski zamanifestuje swoją sta­
lową jedność i niezłomną wolę uczy­
nienia wszystkiego, aby solidarnie z 
innymi narodami obozu pokoju, pod 
przewiem Związku Radzieckiego za­
pewnili pokój i bezpieczeństwo na­
szych narodów, a tym samym naszą 
niepodległość, nietykalność naszych 
granic i dalszy zwycięski rozwój na­
szej ukochanej ojczyzny.

Po raz dziesiąty w wolnej, ludowej Ojczyźnie

Tradycyjne obchody «Dnia Górnika»
Uroczysta akademia w Stalinogrodzie

Dziesiąty raz w wolnej ludowej ojczyźnie obchodzą górnicy swoje do­
roczne święto „Dzień Górnika44. W miastach i osiedlach Śląska, w ko­
palniach panuje radosny nastrój. Na wieżach wyciągowych, zabudowaniach 
i bramach kopalnianych zawisły transparenty, fiagi, jarzą się świetlne na­
pisy.

3 bm., w przededniu tradycyjnego 
święta górniczego odbyła się w Hali 
Parkowej w Stalinogrodzie uroczysta 
centralna akademia.

Olbrzymią halę, udekorowaną bia­
ło-czerwonymi, czerwonymi oraz zie- 
lono-czarnymi górniczymi barwami 
wypełniła blisko 4-tysięczna rzesza 
przodujących rębaczy, ładowaczy, 
techników, inżynierów, kierowników 
kopalń. Setki z nich mają na pier­
siach wysokie odznaczenia państwo­
we.

Źa stołem prezydialnym zajęli miej­
sca — członek KC PZPR, wiceprezes 
Rady Ministrów i min. Górnictwa P. 
Jaroszewicz, przewodniczący CRZZ 
W. Kłosiewicz, I sekretarz KW PZPR 
w Stalinogrodzie J. Olszewski, wice­
przewodniczący Prezydium Woj.RN 
J. Ziętek.

W prezydium zasiedli konsul ZSRR 
Biernow i konsul Republiki Czecho­
słowackiej Oburka oraz przedstawi­
ciele delegacji górników radzieckich 
i czechosłowackich, zaproszonych na 
obchód „Dnia Górnika".

•w akademii uczestniczą delegacje 
chłopów woj. stalinogrodzkiego.

Po zagajeniu akademii przez prze­
wodniczącego Żarz. Gl. Zw. Zaw. Gór- 

nią poprzednio w Izbie Lordów. Mo­
wa tronowa zawiera program rządu 
na nadchodzący rok.

Rozdział mowy tronowej poświęco­
ny polityce zagranicznej wsKazuje m. 
in., iż „rząd W. Brytanii będzie dążył 
do szybkiego wprowadzenia w życie 
układów zawartych na konferencjach 
w Londynie i w Paryżu**. ,

Przywódca opozycji, Attlee, zabie­
rając głos w dyskusji wyraził żal, iż 
program rządu nie poświęcił dostate­
cznej uwagi sprawie zbrojeń, które 
ciężkim brzemieniem spadają na An­
glię. jak zresztą na wszystkie kraje 
świata. Pragnąłbym usłyszeć — po­
wiedział on — że rząd przejawi ini­
cjatywę w tej sprawie. Attlee oświad­
czył następnie, iż rząd niedostatecz­
nie stanowczo działa, aby osiągnąć 
porozumienie ze Zw. Radzieckim.

Min. spraw zagr. Eden zaprzeczył 
oświadczeniu Attlee, jednakże stwier­
dził, że konferencja z udziałem ZSRR 
może się odbyć tylko po ‘ratyfikacji 
układów londyńskich i paryskich.

Opozycja labourzystowska wnio­
sła poprawkę do uchwały powziętej 
przez Izbę Gmin w odpowiedzi n- 
mowę tronową. Opozycja wyraża 
niezadowolenie, iż rząd nie uświa­
damia sobie pilnej konieczności szu­
kania metod uratowania ludzkości 
od niebezpieczeństwa bomby ato­
mowej i wodorowej. Opozycja 
przypomina, że Izba Gmin w kwiet­
niu br. jednomyślnie uchwaliła re­
zolucję wzywającą do rokowań 
wielkich mocarstw w sprawie bro­
ni jądrowej.
Poprawka powyższa będzie omawia­

na w Izbie Gmin 6 bm.
Agencja Reutera wskazuje, źe po­

prawka ta jest równoznaczna z pro-

MOSKWA (PAP). 2 bm. przewod­
niczący Rady Ministrów ZSRR 
G. M. Malenkow wydał w wielkim 
Pałacu Kremlów*kim obiad na cześć 
delegacji państw uczestniczących w 
konferencji krajów europejskich w 
sprawie zapewnienia pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie.

Na obiedzie obecni byli:, członko­
wie delegacji polskiej z przewodni­
czącym, prezesem Rady Ministrów 
PRL, J. Cyrankiewiczem na czele — 
członkowie delegacji CSR z przewod­
niczącym premierem V. Sirokv‘m, 
członkowie delegacji NRD z przewod­
niczącym premierem O. Grotewohlem, 
członkowie delegacji Węgierskiej Re­
publiki Ludowej z • przewodniczącym 
pierwszym zastępcą przewodniczącego 
Rady Ministrów A. Hegediisem, człon­
kowie delegacji Rumuńskiej Republi­
ki Ludowej z przewodniczącym pierw­
szym zastępcą przewodniczącego Ra­
dy Ministrów Cb. Stoica, członkowie 
delegacji Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej z przewodniczącym zastępcą prze­
wodniczącego Rady Ministrów A.

• Jugowem, członkowie delegacji 
Albańskiej Republiki Ludowej z prze­
wodniczącym zastępcą przewodniczą­
cego Rady’ Ministrów M. Myftiu, ob­
serwator z ramienia Chińskiej Re­
publiki Ludowej na konferencji kra­
jów europejskich — wiceminister 
spraw zagr. ambasador ChRL w 
ZSRR Czan Wen-tian.

ników, S. Ciołkowskiego, głos zabrał 
wiceprezes Rady Ministrów i min. 
Górnictwa, P. Jaroszewicz.

Serdeczne, braterski pozdrowienia 
górnikom polskim przekazał następ­
nie w imieniu delegacji górników ra­
dzieckich — sekretarz CK Zw. Zaw 
Górników ZSRR — Komogorcew, a 
od górników czechosłowackich — se­
kretarz Żarz. Gł. Zw. Zaw. Górników 
CSR — Braun.

Następnie wiceprezes Rady Mini­
strów i min. Górnictwa P. Jarosze­
wicz wręczył 16 przodującym pra­
cownikom przemysłu węglowego dy­
plomy Zasłużonych Górników Polski 
Ludowej.

W imieniu Rady Państwa W. Kło­
siewicz udekorował czołowych górni­
ków orderem ,,Sztandar Pracy" II 
klasy: W. Wójcickiego z kop. „Bie­
rut", W. Bałdysa z kop. „Mortimer", 
E. Jaromina z kop. „Komuna Pary­
ska", F. Wojciechowskiego — dyr. 
Zakł. Materiałów Budowlanych Prze­
mysłu Węglowego, B. Rogę — kier. 
Zakładu Głównego Instytutu Górni­
ctwa oraz D. Korola — pracownika 
Głównego Instytutu Górnictwa.

Zebrani uchwalili w imieniu wie­
lotysięcznej rzeszy górników tekst 
listu z gorącymi górniczymi po­

ODROCZENIE DEBATY WE FRANCJI DO 20 B.M.
votum nieufnościpozycją wyrażenia 

rządowi: jeśli zostanie przyjęta, rząd 
będzie musiał podać się do dymisji. 
Oburzenie po przemówieniu 
Churchilla

Członek parlamentu S. Davies, któ­
ry został usunięty z parlamentarnej 
frakcji partii labourzystowskiej za 
głosowanie przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zach., zgłosił w Izbie Gmin 
rezolucję, w której domaga się, by 
Churchill niezwłocznie ustąpił ze sta­
nowiska premiera w związku z prze­
mówieniem wygłoszonym w Wood- 
ford.

Wniosek Daviesa włączony został 
do protokołów parlamentu z 2 bm., 
ale decyzja, czy wniosek ten będzie 
omawiany, zależy od przywódców 
dwóch głównych stronnictw — par­
tii labourzystowskiej i partii konser-. 
watywnej.

Głosy deputowanych włoskich
RZYM (PAP). 1 bm. w Komisji 

Spraw Zagranicznych włoskiej Izby 
Deputowanych toczyła się dyskusja w 
sprawie układów paryskich. .

Krytykując układy paryskie depu­
towany Berti podkreślił iż „unia za­
chodnio-europejska4* Jest - organizacją, 
której członkowie, a zwłaszcza słab­
sze państwa, tracą w znacznej mierze 
swą niezawisłość i suwerenność. Or­
ganizacja ta przewiduje kontrolę ze 
strony bloku ’ północno-atlantyckiego 
nie tylko nad siłami zbrojnymi 
państw wchodzących w skład „unii 
zachodnio-europejskiej", lecz również 
nad ich budżetami wojskowymi.

Inny członek komisji, monarchista 
Cantalupo, wypowiedział się za ukła­
dami paryskimi, stwierdził jednak, że 
partia jego zajmie ostateczne stanówi- 
s’’ wobec układów7 paryskich, gdy 
będą one rozpatrywane w Izbie De­
putowanych. ęantalupo podkreślił 
poza tym, że rząd wioski powinien 
prowadzić samodzielną politykę za­
graniczną.

Ze strony radzieckiej na pbiedzie 
obecni byli: N. A. Bułganin, M. S. 
Chruszczów, Ł. M. Kaganowicz, A. N« 
Kosygin, W. M. Mołotow,, A. I. Mikcn 
jan, W. A. Mały szew, M. G. Pierwu-* 
chin. M. Z. Saburow, M. A. Susłow, 
N. M Szwermk. 1. F. Tewosjan, K. 
Woroszyłow, członkowie delegacji 
ZSRR na konferencję, marszałkowie 
Zw. Radzieckiego A. M. Wasilewski 
i G. K. Zuków oraz inni.

W czasie obiadu wygłoszono prze-* 
mówienia. Obiad upłynął w serdecz-* 
nej atmosferze.

Plany roczne
przed terminem

Ostatnio załoga cementowni „Gro-* 
szowice" — pierwsza w tej gałęzi 
przemysłu — zameldowała o wyko­
naniu rocznego planu produkcji 
przed terminem. Do końca br. „Gro-' 
szowice“ dadzą 2 100 wagonów po-* 
nadplanowego cementu.

O wykonaniu przed terminem rocz-* 
nego planu produkcji zameldował 
Zarząd Przemysłu Maszynowego i 
Mechanizacji Min. Przemysłu Rolne­
go i Spożywczego.

Przedterminowe wykonanie planu 
nastąpiło m. in. dzięki realizacji pod-* 
jętych przez załogi zobowiązań.

zdrowieniami do KC PZPR na ręce 
Pierwszego Sekretarza KC PZPR —• 
Bolesława Bieruta,
„W obliczu nowych prób zagrożenia 

pokoju przez imperialistów amery-* 
kańskich i ich adenauerowskich pa­
chołków z Bonn — czytamy m. in. w 
liście — postanawiamy nie szczędzić 
sił i ofiarnego trudu nad wzmocnię-* 
niem siły, potęgi i obronności naszej 
Ojczyzny. t

Pod kierownictwem Partii idziemy 
w nowe dziesięciolecie Polski Ludo-* 
wej, sięgamy po no. e sukcesy i no-* 
we zwycięstwą". j

3 bm., w godzinach wieczornych, 
wiceprezes Rady Ministrów i min< 
Górnictwa P. Jaroszewicz z okazji 
tradycyjnego święta „Dnia Górnika*4 
wydał przyjęcie dla czołowego akty< 
wu przemysłu węglowego.

Nowe placówki socjalne, 
samochody i motocykle

W przeddzień „Dnia Górnika" do4 
rocznym zwyczajem górnicy szeregu 
kopalń otrzymali wiele nowych pla-* 
cówek socjalnych. W kop. im. Gen. Za4 
wadzkiego oddano do użytku nowa 
przedszkole i gabinet dentystyczny^ 
zaś w osiedlu Koszelew, zamieszkam 
łym przez górników tej kopalni —4 
nową aptekę. W kopalniach „Sośni* 
ca" i „Makoszowy" przekazano rówm 
nież nowe przedszkola. Dla górników 
kop. „Mysłowice" uruchomiono ga* 
binet bezpieczeństwa i higieny pracy<

100 nowych samochodów „IFA* 
oraz 1.300 motocykli „SHL" — przy-* 
dzielono'do nabycia z okazji „Dnia 
Górnika" przodującym górnikom i 
pracownikom górnictwa. Oprócz sa-« 
mochodów i motocykli, wśród pra-» 
cowników kopalń rozprzedanych zom 
stanie 9 tys. rowerów, 4 800 radio* 
odbiorników, 400 maszyn do szycia* 
6.000 kuponów materiałów, aparaty 
fotograficzne, zegarki, adaptery itp*

Wśród górników kopalń rud
Przedstawiciele załóg kopalń rud że4 

laznych i nieżelaznych, przemysłu ma* 
teriałów ogniotrwałych i budownictwa 
kopalń przybyli z różnych stron kra-* 
ju na uroczystość „Dnia Górnika" do 
Częstochowy. Przemawiając na uren 
czystości, min. Hutnictwa K. Żemaj-* 
tis podkreślił, że w br. wydobycie rud 
żelaza wzrosło w porównaniu z ub. r< 
o 23 proc., cynku i ołowiu — o 13 
proc., a miedzi — o 32 proc.

Min. Zemajtis dokonał dekoracji 
szeregu przodujących ludzi kopalni-* 
ctwa rud i przemysłu materiałów o-* 
gniotrwałych wysokimi odznaczeniami 
państwowymi.

Przodującym górnikom rud źelaz-» 
hych i nieżelaznych, pracownikom 
przemysłu materiałów ogniotrwałych 
i budowy kopalń przydzielono 5 sa-* 
mochodów, 200 motocykli, 1 400 ro­
werów, 300 radioodbiorników, 200 ze-* 
garków itp.

W przededniu „Dnia Górnika*4 
krajowe kopalnictwo rud żelaza 
wzbogacone zostało o KOP. „BAR­
BAR A" w pobliżu Częstochowy. 
Jest to obiekt nowoczesny, w wyso­
kim stopniu zmechanizowany.

Ferie zimowe
szkół zawodowych

Ferie zimowe w szkołach zawo^ 
dowych wszystkich typów — zasa-» 
dniczych i technikach oraz szkołach 
przysposobienia zawodowego — roz­
poczynają się 23 grudnia i trwają 
do 6 stycznia 1955 r. włącznie.

Natomiast przerw7a w zajęciach o-» 
środkow kształcenia nauczycieli szkół 
zawodowych trwać będzie od 23 bnij 
do 28 bm. włącznie, (kaj)

Powrót polskiej delegacji rządowej z konferencji krajów europejskich w Moskwie

Przemówienie J. Cyrankiewicza na lotnisku w Warszawie
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WŁADYSŁAW KOPALIŃSKI

swym wła- 
Ja<n Żabiń-

będzie -to z pewnością 
nfeodgadnio-na zagadka 
giczna.

„Posiadający" żyją w 
snym mikroklimacie. Dr

Dla naszych
VVCZORAJSZA „PRAWDA" przy- 
’ ’ niosła na pierwszej stronie wiel­

ką fotografię z uroczystego podpisa­
nia deklaracji moskiewskiej na Krem­
lu. Za stołem stoją i patrzą od pra­
wej strony minister Mołotow, mar­
szałek Bułganin, premier’ Malenkow. 
marszałek Żuków, pierwszy sekretarz 
KC Partii Chruszczów, uarej cziunau- 
•wie rządu ZSRR i Biura Politycznego 
Partii, dalej delegaci na konferencję 
Zą stołem siedzi i podpisuje history­
czny dokument premier Jozei Cyran­
kiewicz.

‘ Przedwczoraj oglądałem to z bliska 
wraz z setką kolegów dziennikarzy i 
fotoreporterów i przeżywałem wraz z 
nimi naturalną emocję, którą wywo­
łuję w człowieku wyrwanym z po­
wszedniego dnia, nagle otarcie się o 
historię. Przyglądałem się uważnie 
tym ludziom, którzy w kremlowskiej 

"sali byli uosobieniem woli swych na­
rodów. Każdy z tych ludzi jest wybit­
ną indywidualnością o tych czy in- 
iiych szczególnych talentach, czv za­
letach umysłu. Żaden z nich me po­
siada bogactw zdobytych czy .‘dziedzi­
czonych, majątków, fabryk, czy ban­
kowych skarbców. To me są milione­
rzy czy politykierzy wielkich kapita­
łów, których umysłowość rzeźbiła 
walka konkurencyjna wielkich mono­
poli. Unry^łówość ych ludzi, których 
oglądałem w kremlowskiej >ali, roz­
wijała >ię i rozwria - w innvch wa­
runkach. Wychowani i wysunięci 
ra odpowiedzią hit- śtanowisK i pi zez 
partie o różnych nazwach, lecz wspól­
nej ideologu, ludzie ci wyrośli w at­
mosferze solidarności mas pracują­
cych całego świata. Troska o każde­
go człowieka tych najliczniejszych 
warstw każdego narodu, jest treścią 
socjalizmu który jest jedyną ogólno­
ludzką, najgłębiej humanistyczną ideą 
ludzkości. O tym należy pamiętać czy­
tając deklarację moskiewską, której 
wielką moralną siłą jest to, ze prze- 

tmawia z niej troska w równym stop­
niu o byt i przyszłość rosyjski ego czło­
wieka pracy jak amerykańskiego, pol­
skiego jak francuskiego, Niemca ze 
Wschodu i Zachodu, Litwina, Jugosło­
wianina, Czecha i Norwega, Chińczy­
ka i Anglika.
T NSPIRATOROM i organizatorom 
A przyspieszenia odbudowy military- 
zmu niemieckiego od dawna nie po­
doba się socjalizm właśnie dlatego, że 
■swoją uniwersą.iną troską o cziowie- 
ka i poczuciem odpowiedzialności za 
los wszystkich narodów, demaskuje 
niemoralność polityki z „pozycji siły, 
polityki wielkich monopoli wyrosłych 
z rozbojów, kolonializmu, afer i wo­
jen. Idea socjalizmu realizowana jest 
.w 173 części świata. Oddziałując ha- 
ipująco na rozwój . i wyzysk kapita­
lizmu w krajach podległych wielkim 
"monopolom, paraliżuje możliwość wy­
woływania i rozszerzania wojen, zmu­
sza dó bokójowego współistnienia.

W Języku wielkich kapitalistów na- 
^^tywa się . to „niebezpieczeństwem ko-

Trylogia
w subskrypcji

Księgarnie „Domu Książki" przyj­
mują zapisy na zapowiadaną przez 
„Życie" subskrypcję sienkiewiczow­
skiej' „Trylogii". 6-tomowy 
ilustrowany rycinami M. 
kosztuje w Subskrypcji 100 
zapisach można od razu 
pierwsze tomy. (dr).
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Edmund Borg6 tygodni w kraju 600 milionów

munistycznym". Istotnie, jest to wiel­
kie niebezpieczeństwo dla m.ędzyna- 
rodowych gangsterów, organizatorów 
masowego ucisku, masowego wyzysku 
i masowych wojennych mordow. Za­
grożeni w swej wolności rozboju, or­
ganizują więc krucjaty ideologiczne 
z pomocą hitlerowskich zbrodniarzy 
i spiesząc się w straszliwym popło­
chu, montują na siłę, byle najszyb- 
iei antyeuropejską armię w Europie, 

a antyazjatycką armię w Azji.
A wiecie skąd ten popłoch? Bo 

195-t jest pierwszym po wojnie 
kiem, kiedy na skutek wytrwałej 
Utyki obozu pokoju i 
stały zagrożone zyski 
dlarzy śmiercią.

Po Korei została 
wojna w Wietnamie, 
warunki do szerokiego między narodo­
wego odprężenia. I zrodziła się w ro­
ku 1954 w całym kwiecie głęboka • 
realna nadzieja na zbudowanie trwa­
łego, pokojowego współistnienia 
państw i narodów bez względu na 
ustrojowe różnice.

TOŻ W OBRONIE tych nadziei, w 
obronię powstałego po Genewie 

odprężenia, zrodziła się deklaracja 
moskiewska. Sformułowania tej de­
klaracji są bardzo dobitne. Nie pozo­
stawiają żadnych wątpliwości, jakie 
kroki poczyni nasz obóz w obronie 
pokoju i bezpieczeństwa wszystkich 
narodów w wypadku jeśli autorom 
wielkiej prowokacji antyeuropejskiej 
i antypokojowej uda’ się wskrzesić hi­
tlerowską armię.

Przemówienie takim właśnie języ­
kiem było konieczne, aby rozwiane 
zostały zaoceaniczne złudzenia, iż z 
naszym obozem — jak to sobie wy­
obraża Dulles czy jego Adenauer — 
moż»a rozmawiać z tak zwanej „po­
zycji siły".

Warto przypomnieć, że o tym jak 
trudno imperialistom angielskim, ame­
rykańskim i francuskim prowadzić 
politykę z tej „pozycji siły", przeko­
nują się om codziennie w swych ko­
lonialnych posiadłościach: Porto Rico, 
Kenii czy Algerze. W drugiej połowie 
X> uneku rozmawiać w takim języku 
nie można skutecznie nawet z kraja­
ni Kolonialnymi, a coz aopięro z pia- 
wdziwie wolnymi narodami obozu so­
cjalizmu. To tylko przypomnienie i 
strzeżenie.

Buraki olbrzymy
na Żuławach

7, 9, a nawet 11-kilogramowe bu­
raki pastewne wyrosły na 3-hektaro- 
wym polu PGR 'Lisewo I, w pow. 
Malbork. Z plantacji tej osiągnięto 

.-rekordowy zbiór buraków. Wynosił 
on-ok. 3 000 q, a więc 1 000 q z ha

rok 
ro- 
po- 
zo-

Nasz obóz nie jest zbiorowiskiem 
biernych pacyfistów. Nasze narody 
aktywnie walczą o pokój dla całej 
Europy, d’a całego świata. Toteż my 
nie ukrywamy naszych celów. Dekla­
racja moskiewska wyraźnie daje do 
zrozumienia, że chodzi nam o zmobili- 
zowame'w"tej chWfT społeczeństw 
naszego obozu i społeczeństw żyją- 
cych w świecie kapitalistycznym, o 
zmobilizowanie całej Europy i świata 
do wzmożonej walki w obronie po­
koju, zagrożonego wielką antyeuro­
pejską, więcej — antyludzką prowo­
kacją, jaką jest odbudowanie armii 
hitlerowskich wojennych zbrodniarzy.

NARODY PAMIĘTAJĄ, jak cierpli­
we rokowania doprowadziły dn 

rozejmu w Korei i Wietnamie. Narody 
pamiętają radość swoją po lipcowe., 
Genewie, po sierpniowym Paryżu, 
kiedy upad! projekt antyeuropejskiej 
„wspólnoty obronnej". Narody całego 
świata wiedzą, że dziś walka toczy się 
j to czy zwyciężyć ma — z takim 
♦rudem wywalczona przez narody ca­
łego świata — fala, odprężenia mię­
dzynarodowego, którą zapisał rok 1954. 
czy też zwyciężyć ma fala nowych 
zbrojeń, które narzucić chcą całemu 
światu w roku 1955 prowokatorzy 
wojen, wrogowie pokoju i postępu

Deklaracja moskiewska nie pozo­
stawia wątpliwości jak bardzo zdecy­
dowany jest nasz potężny obóz do 
uczynienia wszystkiego co zapewnić 
może pokój i bezpieczeństwo naszym 
i wszystkim innym narodom.

Nie podejmuję się ustalić ile mie­
sięcy czy też lat trzeba spędzić w 
Chinach, w Chinach — tzn. nie tylko 
w Pekinie lub Kantonie czy Szangha­
ju, ale w rozmaitych prowincjach i 
w rozmaitych czasem wTsiach 
steczkach, żeby móc o sobie 
dzieć: znam ten kraj i ten 
znam jego historię przeszłą i 
czesną tak, jak on sam ją pojmuje; 
znam jego kłopoty, zmartwienia, 
wiem jak przeżywa proces prze­
kształcenia się Chin na wpół feudal­
nych i na wpół kolonialnych w Cni- 
ny socjalistyczne.

Wiem natomiast z całą pewnością, 
że sześć tygodni na to nie wrystarczy. 
Teraz po powrocie wzbogacony du­
żą ilością trwałych wrażeń, spostrze­
żeń czuję się co prawda na siłach w 
jakiejś mierze przekazać czytelniko­
wi polskiemu to co widziałem i sły­
szałem w różnych miastach i wsiach 
chińskich, zreferować szereg podsta­
wowych problemów współczesnych 
Chin — ale jednocześnie zastrzegam 
się, że to są wrażenia, spostrzeżenia 
i poglądy siłą rzeczy niepełne, frag­
mentaryczne.

Starałem się uściślić i maksymalnie 
zbliżyć do prawdy moje wnioski, o- 
pierając się na pomocy chińskich 
przyjaciół.

OFENSYWA KSIĄŻKI I PIÓRA
Pamiętam jak pierwszego dnia po 

spacerze w Pekinie wydało mi się, 
że właściwie pogląd o Chinach jako 
o kraju z olbrzymią liczbą analfabe­
tów jest mylny. Wszędzie bowiem 
widziałem czytających ludzi. Widzia­
łem ich w warsztatach rzemieślni­
czych i sklepikach, przy gazetach wy­
wieszonych na ulicach. Zdumiał mnie 
widok pracowników hotelowych, sku­
lonych z rana nad gazetą i fakt, że 
jak mi się wydawało, co drugi spot­
kany Chińczyk nosił w górnej kie­
szeni swej bluzy wieczne pióro.

Gdy to moje pierwsze, bardzo ra­
dosne spostrzeżenie zakomunikowa­
łem znajomym Chińczykom, uśmiech­
nęli się i natychmiast sprowadzili z 
wyżyn przesadnego entuzjazmu w 
świat prozaicznych cyfr; cyfr, które 
mówią, że przeważająca część ludno­
ści nie umie czytać i pisać i że roz­
wiązanie tego problemu wymaga jesz­
cze wielu lat usilnej pracy.

Problem ten ma szczególną wagę 
w tym kraju, który wkraczając na 
drogę budownictwa socjalistycznego 
odcz’T”a brak wszelkiego rodzaju 
wyszkolonych i wykształconych kądr 
ludzkich, poczynając od przemysłu a 
kończąc na szkolnictwie. A ponieważ 
chodzi o setki milionów ludzi —oczy­
wiste j'est, że naraz wszystkich nie 
nauczy się czytać i pisać. Nasunęło 
si» pytanie, na 
ludności 
uwagę, w

(Od naszego specjalnego wysłannika)

i mia- 
powńe- 
naród, 
współ-

jakich warstwach 
skoncentrować głównie 

jakim kierunku skierować

przede wszystkim ofensywę książki i 
pióra.

Odpowiedź dał ustrój Chin Ludo­
wych, kraju, w którym klasą rządzą­
cą jest proletariat sprzymierzony z 
chłopstwem pracującym. Wielka bur­
żuazja chińska nie tylko nie była za­
interesowana w tym, żeby robotnik 
czy chłop umiał czytać, ale wręcz 
p.zeciwnie, była bardzo zaintereso* 
wana w tym, żeby właśnie 
czytać i pisać. Żeby ich 
od zrozumienia problemów 
łecznego i politycznego.

Obecnie władza ludowa, 
dzi o miasto, główną chociaż oczywi­
ście nie wyłączną uwagę koncentruje 
na zwalczaniu analfabetyzmu wśród 
klasy robotniczej. A ponieważ akcję 
prowadzi się z dużą energią, można 
przewidzieć, że w rezultacie tej akcji 
chińska klasa robotnicza stanie się 
najbardziej oświeconą warstwą spo­
łeczną. Jeżeli do tego dodamy, iż sieć 
szkolnictwa coraz bardziej rozbudo­
wywana, obejmuje już w chwili obec­
nej. szczególnie w wielkich miastach 
znaczną 
dziemy do 
5 — 10 lat społeczeństwo chińskie 
wzbogaci się o wielomilionowe kadry 
mołdzieży, dostosowanej do • potrzeb 
budownictwa socjalistycznego. Rok 
rocznie wzrasta w Chinach na skalę 
tego kraju liczba młodzieży, z której 
wyjdą wykwalifikowani robotnicy, in­
żynierowie. lekarze, nauczyciele.

WALKA ZE ŚMIERCIĄ
Rodziny chińskie są przeważnie 

wielodzietne. Przy tym czworo dzieci 
to wcale nie dużo. Przyrost natural­
ny w Chinach był zawsze ogromny. 
Sam rozmawiałem z wieloma kobie­
tami chińskimi, które mają po 4 — 5
1 więcej dzieci. A przy tym prawie 
każda z nich pochowała poza tym kil­
koro dzieci. Nieludzkie warunki hi­
gieniczne i aprowizacyjne przyczynia­
ły się do przekreślenia wyników du­
żego przyrostu naturalnego. Pięć lat 
władzy ludowej to 
brudem i głodem, 
wydarła i wydziera 
ląt z łap śmierci.

Mieszkaniec jednej z dzielnic nę­
dzy szanghajskiej opowiadał mi z 
akcentem triumfu w głosie, że po 
wyzwoleniu wybudowano u nich kil­
kadziesiąt ubikacji. Nie musimy już 
— dodał też — pić wTody z rzeki, bo
2 lata temu przeprowadzono u nas 
wodociągi.

Ciężkie było pierwszych pięć lat po 
wyzwoleniu, które nastąpiło po wie­
lu latach wojny domowej, w ciągu 
której szalała w kraju potworna in­
flacja. Dotychczas mimo znacznego 
ustabilizowania się waluty chińskiej 
w Chinach liczy się juany na setki 
tysięcy i miliony. Dobrze wykwalifi-

nie umiał 
odgrodzić 

życia spo­

jeśli cho-

większość dzieci, to doj- 
wniosku, że za jakieś

pięć lat walki z 
walki, która juz 
miliony niemow-

kowany robotnik przemysłowy może 
zarobić do miliona juanów, a nie jest 
bynajmniej milionerem: może za tę 
sumę kupić trzy pary dobrych butów 
na północy kraju, a 4 do 5 na połud­
niu, gdzie jest bardziej rozwinięty 
przemysł skórzany.

Statystyka mówi, że liczba ludno­
ści Chin wynosi 600 milionów, ale cy­
fra ta zaczyna cos mówić dopiero 
wtedy, gdy ją konfrontujemy z ogro­
mem zagadnień stojących przed tym 
krajem.

Zdarzyły się w ciągu tych pięciu 
lat powodzie, w których ucierpiały 
dziesiątki milionów ludzi. Powodzie 
te byłyby o wiele straszniejsze w 
skutkach, gdyby rząd ludowy nie zdo­
łał zmobilizować olbrzymich mas 
chłopskich, które razem z oddziałami 
armii ludowej, razem z dużymi ofiar­
nymi rzeszami komunistów z miasta, 
naprawiały tamy, ewakuowały mie­
szkańców i wypierały szalejący ży­
wioł.

Kuomintangowcy, których skorum­
powanie i zbrodnicze lekceważenie 
dla życia ludzkiego jest ogólnie zna­
ne, pozostawili za sobą smutne dzie­
dzictwo w każdej dziedzinie. Jecha­
łem przez ulice Czungkingu, ostatniej 
stolicy Czang Kai-szeka, gdzie obok 
nowoczesnych gmachów pełno jest 
chatek bambusowycn, 
uchronić mieszkańców 
deszczem, ani przed chłodem. Czung- 
king jest miastem, położonym na zbo­
czach górskich, liczącym ponad pół­
tora miliona ludności. Olbrzymia zaś 
większość ludności poza tymi, któ­
rych władza ludowa przeniosła do 
nowych dzielnic mieszkaniowych, 
gnieździ się jeszcze albo we wspom­
nianych chatkach bambusowych, albo 
nawet (co prawda już 
skiniach wyrytych w 
skich.

ZŁA PRZESZŁOŚĆ
W Kantonie, wielkim, pięknym i na 

oko bogatym mieście, widziałem i od­
wiedziłem dzielnicę dżonek — łódek, 
w których mieszka dotychczas ok. 60 
tys. ludzi. Mieszkańcy tej dzielnicy za 
czasów kuomintangowskich byli 
prawdziwymi pariasami. W praktyce 
nie pozwalano im wychodzić na brzeg 
do miasta. Kie wolno im było zawie­
rać związków małżeńskich z miesz­
kańcami miasta. Odgrodzeni całkowi­
cie od życia kulturalnego i społeczne­
go ku swojemu zdumieniu dowiedzie-

niezdolnych
ani przed

rzadko) w ja- 
zboczach gór­

USTĘPUJE

li się w 1949 r., że są normalnymi 
ludźmi. Dla ich dzieci otwarto szko­
ły. Wszczęto akcję walki z analfabe* 
tyzmem wśród dorosłych, zaczęli cho­
dzić do kin i oper, stworzono d.la nich 
warunki normalnej pracy i odpoczyn­
ku.

W 
nym 
cznie k r . 
bezwględną walkę prostytucji i jej 
bezpośredniej żywicielce — bezrobo­
ciu. A sprawa bezrobocia w Chin- 
nach, znajdująca się w trakcie roz­
wiązywania była jedną z głównych 
plag społecznych tego kraju.

Odwiedzałem na północy olbrzymie 
zakłady przemysłowe z całkowicie 
zautomatyzowanym sprzętem maszy­
nowym. Przebywałem w klubach ro­
botniczych i pałacach kultury w mia­
stach. Widziałem we wsiach, które 
jeszcze kilka lat temu liczyły prawie 
100 proc. • analfabetów, szkoły pełne 
dzieciarni i ludzi w średnim wieku< 
którzy z nieskrywaną dumą mówili, 
czego się teraz nauczyli. Pokazywali 
bardzo skromne zresztą ubrania, któ« 
re teraz sobie kupili, a na które me 
mogli sobie pozwolić za czasów kuo< 
mintangowskich.

Ale wspominając to wszystko zda« 
ję sobie sprawę, że jeszcze nie odda­
łem tego co odczuwałem przebywa* 
jąc ciągle wśród ludzi 
wyraźniej 
kraj stał się jednym 
środków światowych 
łecznych. Nie potrafię 
czci i szacunku tonu, 
z moich rozmówców wymawiał słowo 
— „przewodniczący Mao“, ani dumy, z 
jaką pokazywał osiągnięcia pierwsze* 
go pięciolecia Chin Ludowych.

Nie chodzi tu tylko o budownictwa 
przemysłowe, ani też o to, że naresz* 
cie chłop i robotnik dhiński nie gło­
dują. Chodzi mi w tym wypadku 
głównie o przejawy jakiegoś osobiste­
go zaangażowania się olbrzymich mas 
ludowych w dziele przebudowy wa^ 
runków osobistego i narodowego ży­
cia. O tych przejawach, przejawach 
walki przyszłości Chin ludowych z 
przeszłością, o pokonywaniu przeszło­
ści przez przyszłość, o wyzwoleniu 
kobiety i o chłopie chińskim, który 
przechodzi z feudalnego systemu rol­
niczego do systemu spółdzielczości so­
cjalistycznej — spróbuję w następ* 
nych artykułach opowiedzieć zgodnie 
z tym, co widziałem i słyszałem.

tymże Kantonie, mieście słyń* 
z dużej ilości domów niekonie- 

prywatnych, wypowiedziano

dumnych
dumnych, naj* 
z tego, że ich 
z wielkich o* 
przemian spo- 
oddać pełnego 

z jakim każdy

*

Członkowie polskiej wycieczki kultur alne.j zwiedzają nowowybudowane 
osiedle robotnicze w Szanghaju zamie szkałe już teraz przez 30.000 osób.

Do wielu typów cegieł o różnym 
przeznaczeniu, a więc pełnych, dziu­
rawek. pustaków, podłużnych i po­
przecznych — używanych dotychczas 
w budownictwie, dojdzie niebawem 
jeszcze jeden typ cegły — tzw. szcze- 
linówka. Szczelinówka ma takie sa­
mo zastosowanie jak cegła pełna i ró­
żni się od niej tylko trzema umiesz­
czonymi w równiutkich odstępach wą­
skimi szczelinami. A jednak bije peł­
ną cegłę większą wytrzymałością.

Dotychczas produkowane cegły peł­
ne mają wytrzymałość 120—150 kg na 
cm kw. W nowego 
trzymałość wzrasta 
kwadr.

Ale cecha ta nie 
Jej walorów. Znane 
rzy. gdy trzeba 
ćw artki i połowki. ,
cegia pod uderzeniem młotka pęka nie 
w tym nrejscu, w którym trzeba I jest 
odrzucana. Szczeiinówka pęka zawsze 
wzdłuż szczelin, a więc dokładnie dzieli 
się na ćwiartki i połówki. Przyczyni się 
to więc niewątpliwie do usprawnienia i 
przyspieszenia pracy murarzy.
Oczywiście mimo tych zalet nowa 

cegła ma też i pewne wymagania — 
bardzo me lubi brutalnego transpor­
tu. Zrzucana z wagonów lub samo-

typu cegłach wy- 
do 200 kg na cm

stanowi wszystkich 
są trudności mura- 
podzielić cegłę na 
Jakże często wtedy

chodów — jak się to niestety często- 
jeszcze praktykuje — pęka. Dlatego też 
powinna być -transportowana z ce­
gielni na budowę w tzw. kontenerach^ 
Biorąc więc pod uwagę choćby tylko 
jej wrażliwość na transport, nowa ce* 
gła nie wyeliminuje całkowicie cegły 
pełnej. Znajdzie jednak niewątpliwie 
szerokie zastosowanie na budowach 
zmechanizowanych i szybkościowych 
w wielkich ośrodkach budowlanych 
a międzv innymi w Warszawie.

Z produkcją nowej cegły przemysł 
materiałów budowlanych nie ma wię­
kszych trudności. Cegła ta — jak 
twierdzą cegielnie — wychodzi z pra­
sy bardzo dobrze, a nawet lepiej niż 
pełna. Również produkcja jej nie jest 
droższa od pełnej. Ponadto,, dzięki 
szczelinom, szybciej się suszy i wypa­
la, a więc umożliwia zwiększenie pro* 
dukcji i oszczędności węgla.

Do produkcji cegły szczelinowej przy 
stąpiła już cegielnia w Witnicy, a 23 
listopada br. próbną produkcję szcze- 
linówek rozpoczęła cegielnia Krotoszyn 
Stary.
Nic więc nie stoi na przeszkodzie, 

aby cegła szczelinowa zdobyła sobie 
pełne prawo bytu w naszym budów* 
nictwie. (Pojm.)

T) ADNI, których dzisiaj wybierze- 
my, nie będą mieli łatwej pracy. 

Zadaniem ich będzie przecież prak­
tyczne wprowadzanie w życie na­
czelnej zasady naszego ustroju: przez 
dobro i korzyść społeczną do dobra 
i korzyści jednostki. Dlaczego ta pro­
sta, ’ piękna i sprawiedliwa zasada 
jest zarazem taka trudna, co przecież 
każdy z nas * czuje? Dlatego, jak 
s$izę, że jeśli nie ma stać się fraze­
sem lub pobożnym życzeniem, wy­
maga od najszerszego ogółu zrozu­
mienia jej słuszności i umiejętności 
codziennego jej stosowania. A to nie 
jest łatwe, bo większość naszego spo­
łeczeństwa nie przyszła na świat w 
.ciągu ostatniego dziesięciolecia, ale 
żyła przez długie lata pod przemoż­
nym ciśnieniem innej zasady, zasady 
bezwzględnej walki o byt, brutalnego 
egoizjnu.

Egoizm, sobkostwo, to chyba naj­
szkodliwszy spadek duchowy kapita­
lizmu. Burżuazja pochwala każdy 
sposób dojścia do majątku i do wy­
nikającej z niego władzy nad ludź­
mi, byle tylko zbyt jawnie nie od­
biegał cd praw, przez tę samą bur- 
żuazję ustanowionych.

Całe pokolenia „posiadających" 
uczyły .się nie widzieć nikogo poni­
żej swojej sfery to znaczy — nie 
uważać ich za ludzi. My rozum;°mv 
jeszcze dobrze, co oznacza to niewi­
dzenie; dla naszych wnuków jednak 

najbardziej 
psycholo-

ski w jednej ze swych znakomitych 
książek wyjaśnia, na przykładzie 
pchły, na czym taki „mały klimat" 
polega. Pchła pasożytuje, między in­
nymi, na dwóch pokrewnych gatun­
kach rodziny psów. Jeden z nich — 
to wńelkouchy feńek, lisek, żyjący na 
Saharze, drugi — to piesdec, które­
go futro kuśnierze nazywają białym 
lisem, mieszkający w obrębie północ­
nego koła biegunowego. Otóż pchła, 
przebywając w sierści * swych żywi­
cieli, znajduje się w swoim własnym 
mikroklimacie, w stałej temperaturze 
38 stopni i nic nie wie ani o tropi­
kalnym’ upale pustyni, ani o polar­
nym mrozie Arktyki.

W ten sam sposób izolowany był 
dwór ziemianina od otaczającej go 
nędzy chłopskiej, pomimo że chłopi 
usługiwali mu i kucharzyli, strzegli 
jego domu i ogrodu, pracowali dla 
niego na sąsiednich polach. Taki sam 
był stosunek fabrykanta do robotni­
ków, białego eksploatatora do kolo­
rowych tubylców w koloniach, kupca 
z pierwszego piętra do rzemieślnika 
z sutereny, drobnomieszczańskiego 
urzędnika bankowego do zadłużonego 
biedniaka, dobrze prosperującego 
handlarza w czasach okupacji — do 
ofiar faszyzmu.

Na przekór oficjalnie wyznawanej 
moralności chrześcijańskiej, zamożni 
ojcowie poficzali szeptem synów: „Pa­
miętaj! Tak trzeba. Ja znam życie. 
Jak nie pójdziesz po trupach, to sam 
zginiesz!" A biedny chłop, mówiąc 
o wyzyskującym go kułaku, stwierdzał 
filozoficznie: „Jeszcze nie było takich 
grabi, żeby grabiły od siebie!"

Ustrój nie tylko paczył umysły wy-

zyskiwaczy, często zatruwał również 
dusze ich ofiar. *

W XIII wieku, w głębi średniowie­
cza, żył w Anglii sławny filozof i 
przyrodnik, franciszkanin, Roger Ba­
con. W postaci tej interesuje nas 
dzisiaj szczególna dwoistość, wyraź­
na sprzeczność dwóch 
wych. Jako filozof — 
od rodnym dzieckiem 
ideologiem scholastyki, 
stykiem, filozofię podporządkowywał 
dogmatom wiary. Jako przyrodnik 
natomiast rozumiał, że .naturze wy­
drzeć można jej tajemnice tylko za 
pomocą doświadczenia i eksperymen­
tu; był entuzjastą matematyki, uvza- 
żał, iż nie należy nazywać jej nauką 
podejrzaną dlatego tylko, że nie zna­
li jej ojcowie Kościoła; przewidywał 
znaczenie zastosowania 
przyrządów optycznych; 
możliwość zbudowania machin 
jących, pojazdów i statków, porusza­
nych mechanicznie z wielką szyb­
kością, możliwość opłynięcia globu 
ziemskiego. Postępowość jego po­
glądów przyrodniczych, krytyka oby­
czajów ówczesnego duchowieństwa, a 
zapewne i niepowściągliwy język — 
Bacon miał zwyczaj wymyślać naj­
większym autorytetom wspó^^rwm 
od durniów i nieuków — ściągnęły 
na niego prześladowania Zakonu: 
przesiedział biedak, czternaście lat w 
wiezieniu.

W epokach bardzo ustabilizowa­
nych, w czasach powolnego rozwoju, 
takie wewnętrzne rozdarcie jest ce­
chą tylko największych, genialnych 
jednostek. To, co w nich wybiega 
daleko w przód, poza ’ pogla£v współ­
czesnych, stanowi o ich nieśmiertel­
ności.

W okresach rewolucji i wielkich 
przełomów ekonomicznych, ta walka 
wewnętrznych sprzeczności, to wy­
bieganie myślą i czynem w następ­

postaw myślo- 
był Bacon nie- 
średn; owiec za, 

zacofanym mi-

prochu i 
przeć 7u wał 

lata-

ny okres historyczny staje się udzia­
łem nie tylko filozofów, ale odbywać 
się musi w myślach i uczuciach mi­
lionów zwykłych ludzi. Tak właśnie 
dzieje się u nas obecnie, w czasie 
największej z dotychczasowych re­
wolucji. I dlatego czas ten jest tak 
trudny.

Oto trwa szturm „tego, co nowe" 
do świadomości naszej, do przyzwy­
czajeń, nabytych w staryfn, przeży­
tym już ustroju. Walka ta nie oszczę­
dza nikogo! Przeżywa ją w równym 
stopniu profesor i poeta, chłop i ro­
botnik. Rozgrywa się ona zarówno w 
sferze filozoficznych dyskusji, jak i 
w powszedniej praktyce życiowej. 
Front przebiega przez wTieś i miasto, 
fabryki i kopalnie, związki 
i przyjaźni, przez mózgi 
cych się jednostek.

Racje naszego ustroju są 
zrozumiałe, zdawałoby się, dla każ­
dego. A przecież często niewykształ­
cony robotnik lepiej i szybciej je ro­
zumie c-d intelektualisty. Porównać 
by ich można do tych, co, zerwawszy 
okowy, ratują się ucieczką z niewo­
li: jednemu uda się zerwać łańcuch 
tuż przy nodze, drugi zaś wlec mu­
si nieznośny ciężar zardzewiałych 
ogniw.

Za te wdaśnie ogniwa chwyta się 
najczęściej wróg klasowy i ciągnie w 
tył, usiłując opóźnić nasz pochód. Dla­
tego działanie wrogiej plotki, wrogie­
go radia, nie polega na zwalczaniu ra­
cji racją, idei ideą, gdyż wróg racją 
i ideą nie rozporządza, ale na po­
budzaniu starych przesądów, zabobo­
nów i nienawiści, nawyków i zako­
rzenionych uprzedzeń, na wykorzy­
stywaniu naszych zaniedbań, niedo­
ciągnięć i błędów.

W dyskusjach przedwyborczych raz 
po raz ukazywała nam się ważność 
zrozumienia podstawowego faktu: że 
pracujemy u siebie, i dla siebie. Tam 
gdzie prawda ta jest rozumiana, tam

rodziny 
wahają-

jasne i

plany są wykonywane, tam dobrze 
pracuje szkoła, świetlica, żłobek, szpi­
tal, spółdzielnia, magazyn, tam kra­
dzież wykrywana jest w zarodku, 
kumoterstwo demaskowane, chuligań­
stwo poskromione. Tam uda je się na­
wet zachować czystość trawnika, 
miejsca pracy, obrusa w stołówce. 
Tam nie przepadają w bagnie obo­
jętności i niechlujstwa pieniądze spo­
łeczne, które wszyscy łożymy na u- 
rządzenia, przeznaczone dla naszego 
pożytku i wygody.

Mnożą się przykłady, świadczące o 
tym, że nawet znikoma mniejszość, 
ba, że nawet jeden człowiek, jeżeli 
dość odważny i uparty, potrafi u- 
zdrowić stosunki w swoim kolekty­
wie. Warto by, może przy innej spo­
sobności, opowiedzieć o takiej wspa­
niałej kobiecie, wychowawczyni w 
pewnym przedszkolu na Śląsku.

Ale są i inne przykłady. Każdy z 
nas ma w swroim otoczeniu, zna oso­
biście ludzi, którzy pracują wpraw­
dzie razem z nami, ale nie łączy ich 
z nami żadna społeczna więź: są o- 
bojętni, nieruchawi, bez inicjatywy, 
dają się zniechęcić pierwszym niepo­
wodzeniem, zastraszyć przez byle ku­
motra lub chuligana. Może nawet po­
trafią się cieszyć z naszych sukce­
sów, ale nie bardzo umieją się do 
nich przyczynić. Gdy obserwuję ta­
kich ludzi, przypomina mi «ię legen­
da o Mosiężnej Głowie.*

Legendy o gadających Mosiężnych 
Głowach przyszły do średniowiecznej 
Europy, tak jak wiele innych baśni., 
z Persji lub Arabii. Opowiadały one 
o królach lub astrologach, którzy w 
domu swym przechowywali wielką 
Mosiężną Głowę, udzielającą im rad 
ludzkim głosem.

Jedna z legend głosiła, że znany 
nam doctor mirabiłis, cudowny dok­
tor, mnich Roger Bacon, również po­
siadał w domu taką Mosiężną Gło­

wę. Odezwanie się jej ludzkim gło­
sem przynieść miało uczonemu szczę­
ście. Ale Głowa milczała. Praktyczny 
filozof kazał swemu famulusowi sie­
dzieć co noc przed wiszącą na ścia­
nie Głową i czekać, a sam kładł się 
spać. Pewnej nocy Głowa odezwała 
się. Rzekła mianowicie: „Czas jest". 
Po upływie pół godziny odezwała się 
po raz drugi: „Czas byl“. Minęło jesz­
cze pół godziny. Wtedy Głowa, wy- 
rzekłszy: „Czas minął!", spadła i 
stłukła się na drobne szczątki.

Nie mogę się oprzeć wrażeniu, że 
sprytny famulus, zirytowany milcze­
niem Głowy i spokojnym snem swe­
go patrona, sam zaś spragniony spo- 

rozbił ją własnoręcznie o 
Baconowi natomiast opo-

czynku, 
podłogę, 
wiedział wykoncypowaną przez siebie 
bajeczkę.

*
Często wydaje mi się, gdy patrzę 

na któregoś z tych apatycznych o- 
spalców7, że przechowują oni w swym 
mieszkaniu Mosiężną Głowę i wpa­
trują się w nią sami przez całe no­
ce (rzecz jasna, że sami: trudno dziś 
o pomoc domowrą do takich celów, 
a tym bardziej o famulusów), spo­
dziewając się usłyszeć, jeśli nie, że 
„Czas jest", to przynajmniej, że 
..Czas był". A potem przez cały dzień 
chodzą rozczarowani, gnuśni i senni. 
Mosiężna Głowa nie przynosi im 
szczęścia.

Pozwólcie mi więc, drodzy Czytel­
nicy, zakończyć ten średrrowieczno- 
wyborczy felieton wezwaniem do zo­
bowiązania na cześć dzisiejszego 
dnia: że przyczynimy się, w miarę 
swych sił, do tego, aby w domach 
naszych znajomych, kolegów7, przyj/ 
ciół, krewnych, a jeśli trzeba, to 
naszych własnych domach, dlą 
bra publicznego roztrzaskano / 
cie Mosmżną Głowę na drób 
wałki! Jej czas minął.

Wl., K'

Nowa cegła usprawni budownictwo

Mosiężna Głowa



Rozmowy o książkach

dołu tar- 
krótkim 
naviguia 
Z małej

zaledwie

samym środku ostrej u 
czy — łódka przekreślona 
wiosłem. Wokół napis: „Ex 
navis“. Herb miasta Łodzi, 
łódki .— wielka Łódź.

Z malutkiej osady, z kilku
chat i zajazaów, jakie rozsiamy się 
wokół uczęszczanego traktu piotrkow­
skiego, który prowadził z jednej stro­
ny do Piotrkowa i potem dalej na 
zachód, a z drugiej do Warszawy, i 
potem dalej na wschód, wyrósł w 
ciągu kilkudziesięciu dosłownie lat 
wielki przemysłowy gród, drugie co 
do wielkości miasto w Polsce.

„Polski Manchester", „Miasto tysią­
ca kominów", „Miasto wiecznego dy­
mu" — każda z tych nazw, pod któ­
rymi Łódź była znana nie tylko w 
Polsce, ale i za granicą, była w pełni 
trafna i zasłużona.

Kominy łódzkich fabryk co godzina, 
co minuta wyrzucały na miasto kłęby 
czarnego dymu. W sześciuseltystęcz- 
nym mieście żyło prawie 300 tys. tka­
czy i tkaczek, prządek i przędzalni- 
ków, 300 tysięcy włókniarzy. Ciężka 
i tragiczna była ich dola. Bałuty, 
Chojny, Zarzew, Widzew — robotnicze 
przedmieścia. Osławione robotnicze 
przedmieścia. Wysokie, brudne, wil­
gotne, odrapane kamienice, wąskie 
studnie poawórek, cucnnące scieKi, 
wypełniające ulice odorem fabrycz­
nych wydzielin, strome, drabiniaste 
schody, małe ciemne pokoiki. Przed­
mieścia, dla których w przedwojennej 
Łodzi nie można było znaleźć pienię­
dzy na wodociągi i kanalizację, na 
wybrukowanie ulic, na zdrowie, na 
szpitale, na...

W Malinowej Sali...
Ale miasto, jak wiadomo, składa 

się nie tylko z przedmieści. W sercu 
Łodzi, w wytwornych pałacykach 
mieszkali „właściciele44 łódzkiej nędzy 
— Scheiblerzy, Grohmanowie, Bieder- 
manowie, Poznańscy. W sercu Łoazi 
stoi wielki Grand Hotel, a tak zwana 
Malinowa Sala nieraz była świadkiem 
różnych brudnych interesów i ciem­
nych machinacji, które nabijały kie­
szenie bogaczom i pogłębiały nędzę 
biedaków.

Otóż, któregoś październikowego dnia 
roku 1925 w Sali Malinowej wytworni pa­
nowie, szurając krzesełkami podnoszą 
od s cłu. Prezes Ulman wznosi wysoko 
kielich ze złocistym szampanem.

— Panowie. Wznoszę toast za powo­
dzenie naszego Towarzystwa. Aby ucz­
cić tę chwilę, zarząd postanowił wypła­
cić wszystkim założyc elom i sympaty­
kom premie. Proszę pana rejenta Ross­
mana o odczytanie odnośnego aktu.

— Dwudzies.ego trzeciego październi­
ka tysiąc dziew(ęćset dwudzies ego pią­
tej roku w Łodzi. Repertorium nr 
13123 o kosztach organizacyjnych w 
wysokości złotych 2 miliony 100 tysię­
cy...

...i w robotniczych mieszkaniach
Ze stu urodzonych w Łodzi dzieci 

18 umierało w wieku niemowlęcym.
22 osoby na 10 tys. mieszkańców 

umierały corocznie w Łodzi na gruź­
licę. Był to swoisty rekord Europy. 
70 proc, zgonów na gruźlicę przypa­
dało na lokatorów jednoizbówek.

Starannie ukrywano w Łodzi tra­
giczne i kompromitujące statystyki, z 
których wynikało, że 60 proc, ludzi 
mieszka w Łodzi w przeludnionych 
mieszkaniach, a 30 proc, w suterenach 
ima poddaszach. Że na 1.000 dzieci 
w wieku szkolnym wypada 1,5 izby 
szkolnej, że na przykład 500-tysięcz- 
na Łódź w roku 1934 mogła zapewnić 
pracę zaledwie 90 tys. ludzi. Ze przed 
wojną zaledwie 6,9 proc, budynków 
mieszkalnych było skanalizowanych, 
a do 14,7 proA doprowadzono wodo­
ciągi (na Chojnach kanalizacja docie­
rała do 1.4 proc., a na Bałutach do 
0,3 proc, domów.

Mało k‘o czytał również ogłoszenie, 
które latem 1935 reku pojawiło s ę na 
Jednym z pło.ów ulicy Brzezińs^ e . 
„Odstąpię na każdą noc swe łóżko od 8 
wieczór do rana...44 Jan Florczak, jeden 
z 9 współlokatorów 1-izbowego miesz­
kania przy ul. P.eprznej 12, pracował 
na nocnej zmianie. Ponieważ nędzne 
grosze nie wystarczały by żyć, postano­
wił wynajmować swe łóżko. Arna cr 
szybka się znalazł. Bezdomny, bez sta­
łego zajęcia Zygmunt Nowak dotychczas 
sypiał na ławce w parku. Na Pieprzną 
12 przyniósł nieodłączna towarzyszkę 
swego życia — gruźlicę. Nie minął rok i 
bakterie gruźlicy zaczęły zżerać płuca 
wszystkich mieszkańców małego po­
koiku.

Na reprezentację było
„Gospodarze" miasta Łodzi mieli 

swoje wytłumaczenie tej tragicznej 
sytuacji. Óto wyjątek z expose jedne­
go z prezydentów miasta, Bronisła­
wa Ziemięckiego w radzie miejskiej: 
„W dziedzinie zdrowia publicznego i 
opieki społecznej staje samorząd wo­
bec sytuacji wprost tragicznej. Kry­
zys ekonomiczny i wynikające z nie-

go bezrobocie w sposób nieubłagany 
zmusza nas do redukcji tych wydat­
ków".

Ale słowna pana Ziemięckiego szyb­
ko obala sprawozdanie budżetowe ma­
gistratu chociażby za rok 1934, z któ­
rego wynika, że z 54 min. złotych na 
opiekę społeczną przeznaczono aż 400 
tys., a na przykład na tzw. „zasilenie 
kasy" (czytaj fundusz dyspozycyjny 
pana prezydenta) — 6 min.

Na kanalizację i wodociągi, na 
opiekę społeczną nie było w Lodzi 
pieniędzy. Czy naprawdę?

To, co rejent Rossman przeczytał w 
Malinowej Sali, było tylko ukoronowaniem 
ciemnej machinacji, znanej w Łodzi po­
pularnie pod nazwą „lamowanych Szwaj- 
carów*‘. Elektrownia łódzka, będąca do 
1918 roku własnością N.eniców (przede 
wszystkim U Imana i Arndta), na mocy 
260 art. Traktatu Wersalskiego miała 
przejść na własność samorząau łódzkie­
go. za grube pieniądze panom Ulmanowi 
i Arnd owi udaje się zdooyć szwajcarskie 
paszporty. Potem kilka chwytów praw­
nych, przekup.enie za pomocą dopuszcze­
nia cio spółki dwóch sanacyjnych dygni­
tarzy — b. premiera Skulskiego i b. m - 
nistra Tołłoczki — i sprawa u władz pań­
stwowych zosaje załatwiona. Pozostaje 
jeszcze rada miejska. Ulman otwiera ka- 
tę. W krotce łamie się równ.eż największy 
oponent, wiceprzewodniczący rady m‘ej- 
s.-dej pan Wojewódzki, który na najb Iz- 
szym pos edzeniu rady sam 
se-k o oddanie elektrowni 
Szwajcarom44. Repertor urn 
aktach rejenta Rossmana 
skutek.

Kasy miejskie świecą 
elektrownia przynosi kolosalne docho­
dy do prywatnych kieszeni. W roku 
1924 czysty dochód z elektrowni wy­
niósł 5.863.331 zł.

Tramwaje p. Biedermanc
Trzy lata wcześniej jeszcze jedno 

zyskowne przedsiębiorstwo zostało 
wyrwane z rąk rady miejskiej. Były 
nim Miejskie Tramwaje Elektryczne. 
Na 43 posiedzeniu rady miejskiej 
16 listopada 1922 r. uchwalono podpi­
sanie umowy z firmą „Kolej Elektry­
czna Łódzka S. A." i przekazanie jej 
tramwajów miejskich. Prezydentem 
miasta był wówczas pan Aleksy Rże- 
wski. Tramwaje stają się własnością 
łódzkiego milionera, fabrykanta Bie- 
dermana. Od tej chwili wszystkie żą­

froncie. Na 
się ulotki z 
(jednolitego

Radzie Miej-

wrze- 
się z

zgłasza wnio- 
„farcowanym 
nr 13123 w 

ma magiczny

pustkami, a

dania doprowadzenia linii tramwajo­
wych do dalekich przedmieść robot­
niczych rozbijały się o opór pana Bie- 
dermana, któremu zależało jedynie na 
najbardziej dochodowych liniach w 
śródmieściu.

W tym samym czasie, kiedy nędza 
łódzkich przedmieść stawała się coraz 
tragiczniejsza, po drugiej stronie ba­
rykady proces toczył się w odwrot­
nym kierunku. W roku 1926 czysty 
zysk Scheiblera i Grohmana wTynosił 
98,3 tys. złotych a w roku 1928 — 
3.841,6 tys. złotych. W roku 1926 czy­
sty zysk Poznańskich wynosił 158,8 
tys. zł, w roku 1928 — 2.309 tys. zło­
tych.

Program, który zwyciężył
Powoli wyczerpywała się miara 

cierpliwości łódzkiego proletariatu 
Nadciągały wybory samorządowe we 
wrześniu 1936 roku. Łódzka lewica 
wystąpiła w jednolitym 
ulicach Łodzi pojawiły 
programem listy nr 2 
frontu):

„O co walczymy w 
sklej:

O zatrudnienie wszystkich bezro­
botnych, o opiekę nad starcami, 
sierotami, kalekami i biedotą, o 
rozbudowę zdrowotności publicznej, 
szpitali, o opiekę nad matką i dzie­
ckiem, o bezpłatne leczenie w szpi­
talach, o rozbudowę szkolnictwa 
zawodowego, średniego, o zapew­
nienie nauczania powszechnego, o 
boiska i subsydia dla sportu robot­
niczego, o uporządkowanie przed­
mieść, o przełożenie ciężarów po­
datkowych na kapitalistów i ka- 
mieniczników, o wywłaszczenie ele­
ktrowni zaprzedanej przez „naro­
dowców" farbowanym Szwajcarom 
oraz o wywłaszczenie tramwajów, 
o podwyżkę zarobków dla robotni­
ków miejskich."
W przededniu wyborów centralny 

organ Stronnictwa Narodowego „War­
szawski Dziennik Narodowy" pisał:

„Wiemy, że w planach taktycznych 
komunistów leży pokonanie narodowców 
w Łodzi44, i dalej — „Odpowiadamy z ca­
łą pewnością i z całym spokojem: Łódź 
nie będzie czerwona44.

Ale w kilka dni później, 28 
śnia cała Polska dowiedziała 
dodatków nadzwyczajnych:

„W Łodzi Lewica odniosła 
cięstwo. Front Ludowy, jednolity 
front komunistów, PPS-ców i bez­
partyjnych — zwycięży!."
Ale lewicowemu samorządowi nie 

dane było zrealizować swego progra­
mu wyborczego. Sanacyjny rząd prze­
straszony zwycięstwem lewicy sz^dko 
rozwiązał samorząd i naznaczył na 
miejsce prezydenta komisarza God­
lewskiego. Sytuacja łódzkiego proleta­
riatu pogarszała się z miesiąca na 
miesiąc, z roku na

Wielka Łód^
Dopiero w roku 

zaczęto realizować 
Ludowego z roku 1936. Minęło 10 lat 

oto:
Podczas gdy w 1936 roku w żłob­

kach było 100 miejsc, w r. 1952 by­
ło 3.341 (obecnie działa też w Ło­
dzi przeszło 120 przedszkoli). Pod­
czas gdy przed wojną 1,5 izby szkol­
nej przypadało na 1000 dzieci, obec­
nie 1 izba przypada na 48 uczniów.

Po wojnie zbudowano dziesiątki 
i setki mieszkań, klubów robotni­
czych, świetlic, założono połączenia 
tramwajowe z Zai^wiem, Marysi- 
nein, Nowym Zlotnem, Stokami i 
Dąbrową, rozszerzono sieć tramwa­
jową.

Cuchnące rynsztoki w praktyce 
znikły już zupełnie ze śródmieścia 
i coraz bardziej znikają z przed­
mieść (kanalizacja obejmuje już 
większość domów w Łodzi).

Wielki rurociąg, który dostarczy 
Łodzi wodę z Tomaszowa, ruszy w 
przyszłym roku i tym samym roz­
wiązany zostanie problem wody dla 
Łodzi.

zwy-

i

rok.

1945, w styczniu 
program Frontu

*
Z tego krótkiego choćby przeglądu 

widać, że napis w herbie Łodzi do­
piero u nas, za czasów Polski Ludo­
wej, zyskuje coraz (pełniejsze potwier­
dzenie.

JAN WASOWSKI

O Kochanowskim
JAROSŁAW 1WASZK1EW1CZ

LITERATURZE naszej przybyła bar­
dzo interesująca pozycja. Jest nią 

książka Mieczysława Jastruna pt. 
„Poeta i dworzanin44. Jastrun w swo­
im dziele przedstawia nam Kocha­
nowskiego, jak poeta może przedsta­
wić poetę. Nie ukrywa trudności, ja­
kie się piętrzą przed każdym, kto 
chce pisać o autorze „Trenów" — 
trudności pochodzących z tego powo­
du, iż w biografii Kochanowskiego 
istnieje wielka mnogość białych plam, 
że po prostu bardzo mało o Kocha­
nowskim wiemy. Te białe plamy mu­
si uzupełniać autor albo intuicją poe­
tycką, albo stwarzać jakieś fikcje, 
bardzo nieraz daleko odprowadzają­
ce od prawdy. Jastrun- szczerze po­
wiada o wielu zagadnieniach z życia 
Jana z Czarnolasu, że nic o nich nie 
wiemy — i nie uzupełnia tych luk 
domysłem, nie psychologizuje ani fan­
tazjuje. Otwrarte zagadnienia pozosta­
wia otwartymi. Natomiast broni z 
całych sił swej poetyckiej perswazji 
najcenniejszego dziedzictwa ojca na­
szej literatury: jego wierszy. Broni 
ich przed filologami, przed historyka­
mi literatury — przed wszelkiego ro­
dzaju pseudouczonymi, którzy bada­
niami swymi raczej zaciemniają war­
tość i treść dzieła Kochanowskiego.

„Filologowie idąc śladami poety» 
— powiada Jastrun — wskazali 
(nie bez ukrytej satysfakcji) na 
wszystkie możliwe, prawdopodobne 
i nieprawdopodobne powinowactwa 
tych wierszy z poezją starożytnych 
i współczesnych. To wszystko, co 
złożył i stopił w jedno w gorącej 
temperaturze swego uczucia, ochło­
dzili najpierw, a potem rozłożyli 
na powrót. Posiekali każdy jego 
wiersz i te DISIECTA MEMBRA 
chcą uczynić jaśniejszymi od cało­
ści, którą on zbudował. Odbywali 
po wielekroć drogę wstecz, płynąc 
pod prąd ku źródłom, ale to uciąż­
liwe pływanie nie doprowadziło ich

Nowe Miasto starego Zagłębia
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Nowa Dąbrowa, w grudniu
Lawina kamieni przemieszanych z 

grudkami ziemi z łoskotem i kurzem 
zwaliła się w głąb wykopu. Na dole 
w ciasnej szczelinie stał człowiek. Tu­
taj, w wykopie szukał chleba, tutaj, 
w bieda-szybie szukał pracy, której 
pozbawiono go w kopalni...

Było to 20 lat temu. Jesienią 1934 
roku Leonard Szeremeta, rębacz ścia­
nowy z kopalni „Klimontów*4 stracił 
pracę. Zamknięto wtedy kilka od­
działów, a ludzi po prostu wyrzucono 
na ulicę. Szeremeta, taK jak i lyiu 
innych szukał pracy po sąsiednich ko­
palniach, jeździł od jednegcf śląskiego 
miasta do drugiego. Z każdą wypra­
wą coraz bardziej tracił nadzieję, co­
raz bardziej kurczyły vsię możliwości 
zarobku. Pozostał w końcu tylko bie- 
da-szyb.

Ale 1 z tym nie poszczęściło się Sze­
remecie. Ze swym kumpiem serdecz­
nym, z Piotrkiem Walisem, wydłu­
bali kilkumetrową jamę na stokach 
„Agnieszki44. Ledwo dobrali się do 
węgla, ledwo ładować go zaczęli w 
jakiś kubeł — obsunął s^ę grunt, ka­
mienie i ziemia przywaliły Szereme­
tę — i skończyły się plany bieda-szy- 
bowego zarobku. Ramię prawej ręki 
było zgruchotane.

Trudno już teraz wspomnieć wszy­
stkie przeżycia Leonarda Szeremety 
od tamtego dnia. Ręka zrosła się nie­
równo tak, że do górniczej pracy stal 
się już niezdolny. Przyuczył się jakoś 
drobnej. majsterki, dorabiał klucze, 
naprawiał zamki, montował różne 
maszyny. Tak jakoś przetrwał do 
wojny i przez lata wojny,

A teraz?
Spychacze szerokimi lemieszami 

rozgarniają skiby gliniastej ziemi. Tuż 
obok nich — smukła koparka drąży 
wykop.

Leonard Szeremeta sprawnie mani­
puluje przekładniami. Koparka, za­
chłystując się od czasu do czasu, po­
chyla ramię, rozłożystym ruchem 
zagarnia coraz to nowe porcje urobku.

Wykop pogłębia się, poszerza. Już 
niedługo kłaść tu będzie można cegły, 
lać beton na świeży mur,

Poznał dawny górnik tajemnice 
operatorskiego zawodu. Chociaż sam 
pracować 
się znów 
Dla nich 
pcczyna 
miasta — Nowej Dąbrowy,

Nazwa ta jest właściwie jeszcze 
dzisiaj określeniem „na wyrost*4, 
szcze nie ma w Nowej Dąbrowie 
jeuuego Uumu, ani jeuen cziu^ied 
może jako miejsce zamieszkania 
dać nowodąbrowskiego adresu, 
już dzisiaj Nowa Dąorowa ma wielu 
patriotów — takich, jak właśnie 
Leonard Szeremeta.

Tutaj, na dalekim przedmieściu sta­
rej Dąbrowy Górniczej, na pustych 
pulach, które ongi przez Urząd Gór­
niczy skreślone zosiaty z eti^pluaia- 
cyjnej listy, rozpoczęto w tym roku 
kolejną wielką budowę Nowego Ślą­
ska.

w kopalni me może — stał 
pożyteczny dla ludzi węgla, 
teraz pracuje, dla nich roz­
budowę nowego śląskiego

GDY MIASTO STAJE 
PRZEDMIEŚCIEM

SIĘ

MARZENIA

Chodniki aż lśnią od czystości, 
stkie doły zasypane^

— Drodzy miłośnicy filmu! Dzisiej­
sza uroczystość, dwudziesta z kolei w 
tym rokUM

Je- 
ani

po- 
Ale

od razu 
razu też

Przysłowie mówi, że nie 
Kraków zbudowano. Nie od 
powstać mogły na Śląsku nowe mia­
sta. Ale już dzisiaj mocnymi murami 
kreślą się sylwetki osiedli Nowych 
Tych, powstały Nowe Pyskowice. Te­
raz zaś startuje Nowa Dąbrowa.

Inne powiedzenie ukute w ostat­
nich latach głosi, że Kraków — to 
taka Starówka Nowej Huty... I tu­
taj, w Dąbrowie za lat kilka zmieni 
się dzisiejsza sytuacja. Dzisiaj miej­
sce. Ktoie zajmą nuwe DIoki. znaj­
duje się na dalekich przedmieściach 
A potem, po powstaniu tego nowegc 
miasta — dzisiejsze centrum będzie 
właściwie tylko boczną dzielnicą Dą­
browy.

Plany, których realizację rozpoczął 
ju* Leonard Szeremeta, plany, ogło­
szone w śląskim programie Frontu 
Narodowrego stwierdzają lakonicznie:

w latach bieżącego dziesięciolecia 
stworzy się nowe, sucjahsiyi zae mia­
sto na zaniedbanych dawniej tere­
nach Zagięuia, w okolicacn uąbruwy 
Górniczej.

Będzie to miasto większe niż Tar­
nów, Siedlce czy Grudziądz — mniej 
więcej takie, jak Kielce. Piany, które 
już przygotowano, zapowiadają, że 
w Nowej Dąbrowie (bez dzielnic ist­
niejących w tej chwili na terenach 
Dąbrowy dotychczasowej) mie3zka< 
będzie ponad 50 tysięcy osób.

Na stokach zazielenionej góry o 
niezbyt szanownej nazwie „Gołonóg" 
— wywodzącej się podobno z tego, że 
ludność okoliczna miała zwykle nie­
obute, gołe nogi — juz zaczął się ruch 
budowlany. Koparki i spychacze drą­
żą wykopy, kładzie się nawierzchnię 
przyszłych ulic, przygotowuje się in­
stalacje wodociągowe i kanalizacyjne, 
ciągnie się przewody elektryczne — 
jednym słowem „uzbraja się" cały 
teren przed budową.

Jednocześnie na peryferiach placu 
budowy założono już bazę produkcyj­
ną, która dostarczać będzie Dąbro­
wie gotowych elementów prefabryko­
wanych, zaprawy itd. V/ przyszłości 
baza ta zostanie powiększona i słu­
żyć będzie potrzebom nie tylko tej 
nudówy, lecz także i innym projekto­
wanym, nowym miastom Śląska,

KAMIEŃ WĘGIELNY 
NOWEJ DĄBRÓW ¥

tym, że nowe miasto. Nowa Dą- 
powstanie właśnie w tym 

przede wszyst-

O
browa, 
miejscu zdecydował 
kim węgiel. Dlatego, że jest, i dlate­
go, że go... nie ma. Jest więgiel nie­
daleko, więc górnicy pracujący w 
starych i nowych kopalniach niedłu­
gą będą mieli drogę z zakładu do 
domu. A że go nie ma właśnie na 
stokach Gołonogu — można tu budo­
wać wielkie bioki, można zakładać 
miasto.

Ogólny plan przewiduje, że oprócz 
dziesiątków bloków (z których pierw­
sze oddane zostaną do użytku już w 
przyszłym rok i) w Nowej Dąbrowie 
znajdzie się wiele ośrodków szkoie-

RADNEGO W

niowych przemysłu węglowego i hut­
niczego, wybudowany będzie nowy 
stadion sportowy — centralny dla tej 
części Śląska oraz wiele obiektów u- 
żyteczności publicznej jak np. kina, 
świetlice, dom kultury ild.

Wszystko to na razie istnieje tvlko w 
planach i szkicach przygotowywanych 
przez „Miastoprojekt - Stalinogród". 
Ale juz ibecnie setki ludzi, lakich 
jak Szeremeta, rozpoczęły realizację 
wielkiego planu. Planu — którego ce­
lem jest dalsza poprawa warunków 
życia, dalszy rozwój zaniedbanych 
dawniej terenów.

O bieda-szybach na Śląsku nikt już 
teraz nie myśli inaczej, jak tylko o 
wspomnieniu minionych, złych dni 
Teraźniejszość i przyszłość — to no­
we huty i kopalnie, nowe osiedla, 
dzielnice 1 miastg.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

do źródeł, choć łudzili się nieraz, 
że właśnie je wykryli. Jak przed 
badaczami początku planety ziemi 
skiej odkrywają się wciąż coraz to 
starsze jej pokłady i tysiąclecia, aż 
w końcu widzą już tylko rozżarzoi 
ne gazy, chaos przedstworzenny, 
tak i przed badaczarpi początku i 
źródła poezji odsłania się tylko 
mgławica, która nie jest jeszcze 
pierwszym jej słowem."

i
„Prace tc zasługują na szacunek, 

lecz wystarczy przeczytać na głos 
jeden z wierszy poety, by o nich 
zapomnieć. Jego „właściwy wyraz** 
jest w ciągłym ruchu, jest zaprze* 
czeniem portretu wykutego w mar* 
murze nagrobnym i nie mieści się 
w ramach uczonego komentarza. 
Spośród wszystkich postaci niezna* 
jomych jego otoczeniu, on sam, mi* 
mo że nam z twarzy nieznajomyt 
jest przecież najlepiej znajomy."

1
Książka Jastruna jest bardzo oso« 

bista. Namiętna, gwałtowna pasja 
poetycka współczesnego autora — gon 
tująca się jak lawa pod śniegiem —• 
znajduje w materiale obrony i od-i 
krycia prawdziwej poetyki Kochan 
nowskiego akcenty głębokiego prze-* 
jęcia się. Jastrun w swej książce 
broni swojego pojęcia Kochanowi 
skiego, który dla niego ni? nie ma 
z zimnej pozy pomnikowej, ale jest 
„ogniu rówien prędkiemu". Ukocha-* 
nie poezji Kochanowskiego i zżycie 
się z twórcą pozwala pasji Jastruna 
odkrywać u autora „Psałterza" ce* 
chę za cechą, które go nam przybliż 
żają i czynią coraz droższym. Koń-« 
cząc książkę Jastruna widzimy wyM 
raźniej kontur renesansowego 
na tle burzliwej, pięknej, a w 
cie rzeczy mało nam znanej, 
polskiego renesansu.

Pośrednikiem między nami 
epoką jest nie tylko Jastrun poeta — 
ale i Jastrun historyk — a przede 
wszystkim Jastrun malarz. Jastrun o-* 
wi malarzowi zawdzięczamy najpięk-« 
niejsze, najplastyczniejsze kartki 
książki, poświęcone portretowi Zyg-« 
munta Augusta. Tragiczny król 
oświetlony jest przez Jastruna może 
nieco odmiennie hiż go dotychczas 
pojmowaliśmy. Ale plastyka tej po-* 
staci jest nieporównana i obraz taki 
właśnie Zygmunta Augusta narzuca 
nam się z prawdą niczym nieodpar-* 
tą. Jak w obrazie Simmlera — taki 
właśnie zostaje nam w pamięci 
ostatni Jagiellończyk po przeczytaniu 
„Poety i dworzanina". ,

Miłość do polskiej literatury, do 
polskiej historii, pasja w obronie 
poezji, dostrzeganie w pogmatwanej 
siatce naszych dziejów wartościom 
wych, naprzód dążących pierwiastm 
ków zabarwiają książkę 
tym osobliwym kolorytem, który wy-* 
różnią ją dodatnio spośród innych 
dzieł powieściowo-historycznych nam 
szej współczesnej literatury. (

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ

poety* 
grun« 
epoki

a tą’

Jastruna

Przodująca kopalnia przemysłu węglowego „Gottwald".

WARSZAWIE
rys. Karci

— Załatwiłem od ręki... Czyżby 
turowali się

to oni niedawno awan- 
przed kinami? I

— Proszę do środeczka, wszystkie 
miejsca siedzące...

— Już nie ma rozkopanych ulic,

Dwa programy
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PO 100 LATACH-ZGODA...
Na Podlasiu przed wyborami

Na piątkowy targ do Węgrowa zjeż­
dża pół powiatu, ale z prostyńsKiej 

^gminy niKogo — za daleko. Cóż jed­
nak znaczy jakieś 50 km dla sąsiedz­
kiej plotki? Dowiadujemy się więc 
zaraz że do gromady Morzyczyn w 
gminie Prostyn dojechać trudno — 
i przez Sadoleś i przez Płatkownicę 
droga równie zła, że to w ogóle „dziu- 

^ra deskami zabita, w której się nic 
nie dzieje... piach, bida i tyle..", a 
także, że ,.kłócą się tam teraz. Jak 
się pokłócili o kandydatów do gro­
madzkiej rady narodowej, to teraz po­
łowa się odgraża, że do głosowania 
nie pójdzie...“

W Komitecie Powiatowym wiedzą 
tylko,* że jeden z' kandydatów' do Ra­
dy został kategorycznie odrzucony 
przez kolejne zebranie gromadzkie, a 
w prezydium PRN, że to „dobra" 
wieś — z obowiązków się wywiązu­
je...

A w kieszeni szeleści Fst włpśnie 
z Morzyczyna: ...„nieraz czytamy w 
gazecie artykuły o wsiach piaskują­
cych w kraju. Czemu nie napiszecie 
i o nas? Przecież i my..." tu następu­
je lista gromadzkich zasług i ostat­
nia wiadomość — bardzo ważna — 
niebogata wdeś własnymi rękami, za 
własne pieniądze buduje siedzibę 
Gromadzkiej Radzie Narodowej, która 
gotowa będzie na lipcowe święto. Za­
łożyli już fundamenty...

No cóż! Jedźmy do Morzyczyna. 
Dopiero na miejscu dowiemy się, jak 
niedokładne wiadomości, o tym, czym 
żyje tzw. „teren" uzyskuje się w po­
wiatowym mieście...

*
!m bliżej Bugu tym ostrzej sob‘e po­

czyna mroźny wicher, Kąrcuje po polach, 
przesypując w powietrzu grudy nadmarz-

„Gra nieprzeciętnie Łoiała”

Koncerty Czerny-Stefańskiej
w Niemczech zachodnich

W Bonn. Monachium. Frankfurcie. 
Stuttgarcie, Bremie, Kolonii i wielu 
innych miastach Niemiec zachudnicn 
koncertowała znana pianistka polska, 
laureatka IV Konkursu Chopinow­
skiego Halina Czerny-Stefańska. Jak 
zwykle koncerty Czerny-Stefańskiej 
zgromadziły liczne rzesze publiczno­
ści i spotkały się z serdecznym uzna­
niem krytyków muzycznych. Dzienni­
ki „Westdeutsche Allgemeine Zeitung" 
i „Essener Stadtanzeiger" zamieściły 
bardzo pochlebne recenzje, nazywając 
grę naszej pianistki „uduchowioną i' 
nieprzeciętnie bogatą".

Halina Czerny-S*efańska dala łącz­
nie 13 recitali chopinowskich, grając 
ponadto na bis wiele utworów Bee- 
thovena, Mozarta, Brahmsa i Chacza­
turiana.

W Monachium pianistka polska da­
ła specjalny koncert dla profesorów 
i studentów miejscowego konserwa­
torium. Halina Czerny-Stefańska 
spotkała się również w. Niemczech 
zachodnich z młodymi pianistami, 
którzy wezmą udział w zbliżającym 
6ię V Międzynarodowym Konkursie 
Chopinowskim, (p)

Na fali 1322 m.
Program dnia 5.53 10.50 Wiad. 6.00 

,7.00 16.00 20.00 23.00
5.10 Pieśni! i tańce polskie 6.05 Muz. 

6.5u Kai. rad. 7.15 Przegląd prasy 7.20 
Muz. rozrywk. 8.30 „5:0 dla młodości** 
9.12 Karłowicz: Serenada ąmyczkowa 9.35 
„Kozłowscy** opow*. N. Bukowskiej 10.05 
Słuchamy muz. lud. 10.30 Aud. aktualna 
10.57 Konc. życzeń 12.04 Przerwa 13.00 
Muz. 13.10 Aud. ośwtaowa 13.25 Melo­
die do tanca 15.00 Ko<nc. estradowy 16.05 
Tygodniowy przegląd wydarzeń mlędzy- 
narodowych 16.20 „Konik garbusek** baśń 
rosyjska 17.20 „Dla każdego coś miłego**
18.25 „Panina mężatka*-* — słuchowisko 
według komedii Józefa Korzeniowskiego
19.25 „Na muzycznej fak" 20.25 Muz. 
tan. 21.15 „Wesoły kiramik** 21.30 Konc. 
chopinowski 22.00 Ogólnopolskie w lad. 
©port. '22.30 Muz. tan.
Na fali 367 m.

Program dnia 5.35 11.50 Wdad. 6.40 
8.00 17.00 21.30 23.55

Złodzieje i policjanci
Ferdinando Esposito — to mały i 

złodziejaszek i drobny oszust. Krad- 
Dk zegarki, wieczne pióra, żarówki, | 
opony samochodowe — wszystko, co 
zdoła ukryć w kieszeni lub unieść. 
Poza tym „naciąga" głupich ale bo­
gatych amerykańskich turystów, 
sprzedając im fałszywe drobiazgi „ar­
cheologiczne". Ferdinanuo toposito 
jest więc kandydatem na -„bohatera" 
co najwyżej kroniki policyjnej, po­
dobnie, jak cala afera, która-stanowi 
fabułę filmu „Złodzieje i policjanci". 
Skądże tedy bierze się owo cieple 
uczucie niemal sympatii, które budzi 
w nas film w stosunku do tego 
człeczyny? Dlaczego, śmiejąc się ser­
decznie w toku zabawnych perypetii 
filmu, poważniejemy w pewnej chwi­
li i już bez uśmiechu patrzymy na 
ekran?

Właściwie drugie pytanie zawiera 
już odpowiedź na pierwsze. Komedia 
Steno i Monicelli (są oni autorami 
scenariusza i równocześnie reżysera­
mi filmu) jest udaną próbą odczyta­
nia błahej historyjki z peryferii wiel­
kiego Rzymu tak, ażeby wypadła — 
j wesoło i refleksyjnie. Neoieaiizm 
nauczył włoskich twórców patrzeć 
na życie inteligentnie i wnikliwie 
według zasady: nie ma -spraw nie­
ważnych.

Steno i Monicelli, opowiadając hi­
storie złodziejaszka pokazali przy tej 
okazji ^pory fragment układu sto­
sunków społecznych we Włoszech.

W każdym układzie stosunków spo­
łecznych Esposito będzie dokuczliwą

(Od naszego specjalneao wysłannika} 
niętej ziemi. Zagnał bydło do obór i lu- 
ozi uo cha.up, aż n eooga a ziemia pod­
laska jeszcze uboższa wydaji s ę w tym 
opustoszeniu. Mijana’ po drodze lasy — 
łudzą tylko oko resztKarr^ dawnej buj- 
ności, a wspaniała pas.w.ska nadbużari- 
s.-ae, k*óre twa razy w,ęxsze stado mo­
głyby wyżywić, w.osną i jes.en.ą pokry­
wa „wielka woda 4.

Gospodarować tu niełatwo.
W Morzyczynie Włościańskim wio­

senne wody Bugu podchodzą pod sa­
me zabudowania i stoją tam po czte­
ry tygodnie. Ale to nie wszystko. 
Lotne piaski wwalały się główną 
drogą wr sam środek wsi,

Naród tu jednak chociaż niebogaty, 
ale bynajmniej niegnuóny. Gdy w 
1948 r. bamopimoc cmopsKa pomog­
ła obsadzić wierzbiną łęgi nadbużań- 
skie — zabrali się mieszkańcy Mo­
rzyczyna do uwięzienia także pia­
chów na drodze. Wysadzili ją potrój­
nym rzędem wierzb, żwiru nawieźli 
z Bugu i teraz jedzie się już aż do 
Płatkownicy gładko. Wywrędrowało 
tą drogą po chleb j naukę sporo mło- 
uzieży.

Pierwsza z węgrowskich plotek — 
nieaktualna.

GROMADZKIE BOGACTWA
Obejrzałam już z należytym nama­

szczeniem mocne fundamenty pod 
parterową siedzibę Grom. Rady Na­
rodowej, która w przyszłości wzboga­
ci się o solidne pięterko i pytam te­
raz zaniepokojona: — A za cóż wy 
będziecie budować? Z pół miliona 
na to trzeba!

Sołtys Władysław Decyk, przewod­
niczący Gromadzkiego Komitetu Fron­
tu Narodowego, po raz pierwszy 
chyba w czasie rozmowy lekko się 
uśmiechnął — takie wyjaśnienia przy­
jemnie dawać obcym, a sformułowa­
nie było zaskakujące:

— Uruchomiliśmy część naszych 
gromadzkich rezerw...

Była we wsi s^ara mleczarnia od daw­
na n;e używana. Hozebrali Ją, drzewo 
sprzedali, a cegłę częściowo zużyli do bu­
dowy. (Ileż tartich „niczyich44 budynków 
niszczeje po wsiach!...)

— Był taki nieporęczny klin — ze 20 
arów — nie nadający się do obsiewu. 
Sprzedano do jednemu z mieszkańców 
gromady, który nie miał gdzie postawić 
stodoły. Oddano w dz.erżawę staw gro­
madzki i kilka porosłycn trawą, od daw­
na nie używanych gościńców — uzbiera­
li w ten sposób kilkanaście tysięcy zło­
tych.

Żwir z Bugu wozili sami, sami rowy 
kopali. Dobrego mają „majstrą44. To WŁA­
DYSŁAW KLUSEK stawiał przecież we 
wsi solidne baraczki szkoły i remizę stra­
żacką.

— A cement? — dopytuję. Cement wła- 
śc:wie też „gromadzki44. PRN nie potra- 
f ła — gdy zdecydowali się na nową bu­
dowę — zdobyć dla nich dodatkowego 
przydziału. Po naradzie więc wszyscy 
mieszkańcy wsi zrzekli się swoich drob­
nych przydziałów tegorocznych na rzecz 
gromadzkiej budowy.

Z POKOLENIA NA POKOLENIE
Gościnna kuchenka Decyków po­

mieści i nas i wszystkich, którzy, 
zwiedziawszy się o gościach z War­
szawy, schodzą się do sołtysa, zaga­
dując byle czym. Ze dwie godziny 
gawędzimy już o gromadzkich spra­
wach, nim decyduję się zadać pyta­
nie, z którym zwlekałam dotąd:

— A jak wy żyjecie z Włókami?
Na chwilę zapadła cisza. Chłopi po­

rozumiewają się oczami, wreszcie sta­
ry Niegowski rąbie prosto z mostu: 
— Prawdę powiedzieć, to jak pies z 
kotem! I nie od dziś, ale od pokoleń...

RADIO
na dzień 5 grudnia 1954 r. (niedziela)

5.10 Piosenki z różnych stron Pol siki 
6.45 Od melodii do melodći 7.50 Kai. rad.
8.15 Muz. 9.00 „Pojedynek z niedźwie­
dziem" fragm. pow. Kazimierza Przerwy- 
Te majera 9.40 Dla przedszkoli 10.00 Mi­
łośnikom pięknej muzyki 10.30 Poezia i 
muzyka. 11.00 Aud. historyczna 11.30 Pie­
śni! 12.04 Poranek symf. 13.00 Jak Pol­
ska długa ł szeroką 13.30 Muz. rozrywk. 
14.10 „Szeregowiec Hócks** słuchowisko 
1Ó.60 Konc. chopinowski 15.30 Z życia 
Związku Radzieckiego 16.00 Konc. roz­
rywkowy 17.05 Na margirbeeie wielkiej 
poilityłd 17.13 Stylizowana muzyka ludo­
wa 17.45 Na fali humoru i sacvrv 18.15 
MuZfc ta<n. 19.25 Na muzycznej fali 20.00 
Mel. tan. 20.30 „Zuchwała panienka** hu­
moreska K. Makuszyński7-go 21.00 W>- 
czorna serenada 21.52 Muz. tan. 22.30 
Wiad. spor;. 22.40 Muz. różnych narpctow.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tj-godnik „Radio i świat**.

Polskie Radio aastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

zadrą. Film temu nie zaprzecza i nie 
bagatelizuje samego zjawiska. Ale 
zwraca on uwagę na szczególną wła­
ściwość systemu ochrony własności 
tam, gdzie system ten służy przede 
wszystkim więcej posiadającym. Li­
kwidacja zamachu na drobną wła­
sność zwykłego obywatela Włoch, to 
powszednia czynność urzędowa poli­
cji. Ale likwidacja zamachw na drob­
ną własność wielkiego posiadacza, 
zwłaszcza gdy jest to „współwłaści­
ciel Włoch" Amerykanin — to juz 
posłannictwo.

Ferdinando Esposito kradnie ze­
garki, wieczne pióra, opony samocho­
dowe, nabiera, oszukuje kogo może, 
bywa chwytany, odsiauuje karę i — 
wraca do swych „zajęć". Złodzieje i 
policjanci uzasadniają -wzajemnie 
swoje istnienie. Ale Esposito „naciąg­
nął" na kilkadziesiąt dolarów Ame­
rykanina. Podsunąć Amerykaninowi 
fałszywą monetę „starorzymską", gdy 
gapił się na ruiny Romy — to ula 
Esposito niemal — czyn „patriotycz­
ny". Jeszcze trochę dolarów pozosta­
nie w kraju...

Przypadek czy może zła „organi­
zacja" sprawiają, iż Esposito wpada, 
i musi ratować się ucieczką, przy­
padki jubią się powtarzać. Esposito 
staje twarzą w twarz z Amerykani­
nem, gdy go chce po jaż drugi na­
ciągnąć. Ścigany przez policjanta i 
poszkodowanego traci siły i dostaje 
się w ręce „sprawiedliwości".

Wówczas zaczynają działać siły 
nadrzędne, Wszelki zamach na naj­

(Morzyczyn Włościański i Morzyczyn
— Włóki, sąsiadujące o miedzę, połą­
czono w jedną gromadę, nie bacząc na 
tradycyjną niezgodę, trwającą od wie­
lu lat).

Ou/dwie wsie powstały z „uwłaszcze­
nia44, ale nie na równych prawach. Chło- 
p- co odrabiali po dwa dni pańszczyzny 
dostali „po włóce44 (18 morgów), ci co 
odrabiali 4 ani — trzec.ą część tego, 
Sztuczn.e s worzony poaział ekonom'czny 
pogłębiał jeszcze fa.<t, że we Włókach 
znalazła się garstka schłopiałej drobnej 
r. azowieck.ej szlachty, co to boso cho­
dziła, ale pyszn.ła s ę klejno.em rodowym, 
nawet Jeżeli cala wieś była „przypisana** 
do jednego herbu. Z up.ywem czasu za­
cierały się różmce ekonomiczna — naj­
bogatsi m.eszAańcy W.ók na skutek po­
działów rcdz nnych ma,ą dzisiaj po 3—4 
hektary, niemniej, d^ niedawna, oby- 
dw.e wsie pozostawały w otwartej wojnie.

Jak w 1907 r. Silą spędziły Hioki 
ze wspólnych pastwisk nadbużańskich 
włościańskich „dziadoków", to ich na 
gromadzkie pastwiska wprowadzić 
zdołała z powrotem dopiero władza 
ludowa w 1945 r. Takich sporów nie 
zapomina się szybko, dawniej prze­
chodziły one z sądu do sądu z po­
kolenia na pokolenie przez setki lat.

Niby to śmieją się dzisiaj ze sta­
rych antagonizmów młodzi i starzy 
w obydwu wsiach, ale dawne urazy 
dają czasem znać o sobie. To Włóki 
tak ostro protestowały przeciw wy­
znaczeniu siedziby GRN w Morzyczy­
nie Włościańskim, że dwa razy rzecz 
dyskutowano w powiecie. Wreszcie 
rozsądek wprawdzie zwyciężył, ‘ale 
nikt z mieszkańców Włók nie przy­
szedł do Morzyczyna, aby pornćc przy 
budowie fundamentów...

Przy okazji wyboru kandydatów do 
rady gromadzkiej doszło znowu do 
niepotrzebnego zaognienia stosunków. 
Było to tak:

Pięciu kandydatów wybrały Włóki, a 
Morzyczyn Włościański nie mógł się zde­
cydować — zgłoszono aż siedem kandy­
datur. Wspólny Gromadzki Komitet Fron­
tu Narodowego miał spośród nich wybrać 
pięciu najgodniejszych. Przedstawiciel 
powiatu, który przyjechał na *o posiedze­
nie, zajechał do Włók i bardzo się spie­
szył. Nie zawiadomiono w ęc o zebra­
niu wszystkich członków Komitetu z Mo 
rzyczyna Włościańskiego i przegłosowa­
no kandydatury w ten sposób, że odpadł 
i zasłużony „budowniczy Morzyczyna 
Włościańskiego44 Władysław Klusek i Flo­
rian Decyk, dobry rolnik i „społeczny44 
człowiek.

Nie zawahał sćę on na pół roku zam­
knąć w ciasnej kuchence z całą rodziną, 
aby obydwie Izby swego domu ofiarować 
na tymczasową śifedzibę gromadzkiej ra­
dzie czym niemało obydwum wsiom za­
imponował.

Wieś, która przedtem nie umiała 
się zdecydować na wybór, teraz za- 
wrzała oburzeniem: — Na złość nam 
ich skreślili z listy! Rozsądniejsi za­
częli perswadować, wzburzenie minę­
ło, ale plotka rzecz zaraz wyolbrzy­
miła i zaniosła wieść o ostrym sporze 
aż do Węgrowa, choć i Włóki chcą 
„zgody" — nawet do pomocy przy bu­
dowie obiecują stanąć na wiosnę.

ŚMIAŁE PLANY
Aktyw z Morzyczyna próbuje teraz 

przed obcym sprawę bagatelizować:
— Nie ma czasu na spory! Roboty du-

Zgłuszenia do
Polskiego Zespołu Tańca

Ministerstwo Kultury I Sztuki przyjmu­
je zgłoszenia kandydatów do nowotwo- 
<*ząceqo się zawodowego Polskiego Zespo­
łu Tańca.

Kandydatki I kandydaci, w wieku 18— 
28 lat, wybitnie uzdolnieni w dziedzinie 
tańca, posiadający za sobą dłużsży okres 
pracy w czołowych tanecznych zespołach 
zawodowych lub arna orskich, wyróżnia­
jący się dobrymi warunkami zewnętrzny­
mi mogą składać podania z krótkim ży­
ciorysem i dokładnym adresem w Mini­
sterstwie Kultury i Sztuki — Centralny 
Zarząd Tealrów. Oper i Filharmonii w 
Warszawie, ul. Krakowskie Przedmieść e 
21/23, pokój nr 27, II p. w godz. 10—15, 
lub przesłać Je pocztą najpóźniej do dn«a 
12 grudnia br.

Zgłaszający się kandydaci poddani zo­
staną egzaminowi eliminacyjnemu, wynik 
którego zadecyduje o przyjęciu ich do 
Polskiego Zespołu Tańca.

O terminie egzaminu kandydaci zosta­
ną zawiadomieni listownie.

Ponieważ Polski Zespół Tańca nie bę­
dzie posiadał interna.u, od kandydatów 
wymagane Jest posiadanie stałego mie­
szkania w same] Warszawie, lub w oko- 
I cach Warszawy, z łatwym dojazdem.

mniejszą własność wielkiego posiada­
cza musi być ukarany ale i pomszczo­
ny tak, aby przykład działał odstra­
szająco.

Amerykanin — który stracił kilka­
dziesiąt dolarów przez jednego Rzy­
mianina, rozdaje z łaskawym uśmie­
chem podarki dobroczynne dziesiąt­
kom innych małych Rzymian, aie ża­
łuje drobnej sumy szoferowi tak­
sówki, mści się na policjancie, skoru 
me mógł zemścić się na złodziejaszku.

Od lej chwili złodziej i policjant 
zostają ze sobą zrównani jednakową 
sytuacją zagrożenia: dwaj „tubylcy" 
stają wobec gniewu „pana" z Ame­
ryki.

Kierunek naszych nieprzyjaznych 
uczuć został wyznaczony, a i tematu 
do refleksji jest dóść.

Na festiwalu w Cannes przed dwo­
ma laty nagrodzono film „Złodzieje 
i policjanci" za scenariusz. Zgrabna 
robota Steno i Monicelli zwraca jed­
nak uwagę nie tylko swoją formą, 
lecz także umiejętną konstrukcją pe­
rypetii, trafną charakterystyką posta­
ci. lekkością komediowych akcentów. 
Zwraca uwagę tło społeczne komedii, 
jakość obserwacji i dobór szczegółów, 
które da^^w sumie realistyczny ob­
raz życia.

Odnajdujemy je w widoku1 ubogiej 
dzielnicy Rzymu, w mieszkaniach ro­
dziny policjanta i złodziejaszka. Od­
najdujemy je także w dialogach, któ­
re, jak zawsze we włoskich f;lmach, 
brzmią codzienną mową żywych lu­
dzi.

Główny ładunek komizmu czy mo­
że raczej — tragikomizmu tkwi w 
osobliwej sytuacji złodzieja i poli­
cjanta. Ich rodziny zdążyły zaprzy­
jaźnić się ze sobą, dzieci pomagają 

żo. I roztacza śmiałe planv przyszłej 
działalności Gromadzkiej Rady:

— Z piaskami sobie już poradzi­
liśmy — mówił — na „wielką wodę" 
poradzi dopiero regulacja Bugu, ale 
fachowca od łąk potrzebujemy zaraz! 
Zagospodarować trzeba gromadzkie 
pastwiska, jest tego aż 70 hektarów!

...Niby lepiej teraz gospodaruje się 
w Morzyczynie, ale to za mato! Alek­
sandra Koluch choć ma 60 lat i go­
spodaruje tylko ze staruszeczką mat­
ką pokazała wsi jakie plony na na­
szych piaskach można zbierać. Więc 
— systematycznego szkolenia nam 
trzeba!

I jeszcze... niesprawiedliwości i oszu- 
kaństwa w prostyńskiej gminie było 
za dużo: nad Bugiem sporo nieużyt­
ków, więc znaleźli się kombinatorzy, 
co tak mieli ziemię w gminie „roz­
pisaną", że ani metra zboża państwu 
nie sprzedawali! Niby że to ani całego 
hektara ziemi ornej nie posiania.. 
A z czego to drugi miesiąc młócą? 
Trzeba z tym raz zrobić porządek!

Sołtys Decyk, który również jest 
kandydatem na radnego dodaje: — 
Jak tylko lżej będzie w kraju z ce­
mentem zdejmiemy zaraz wszystkie 
strzechy w naszej wsi! Żwir mamy 
w Bugu, a kobiety nasze ze żwiru i 
cementu umieją piękne dachówki ro­
bić...

Oj, sąsiedzka plotko! To ma być 
ta wieś „deskami zabita", w której 
się nic nie dzieje?*

Solidne fundamenty pod siedzibę 
przyszłej Rady Gromadzkiej założyli 
mieszkańcy Morzyczyna Włościańskie­
go. Wypada im życzyć, aby wspólny­
mi siłami obydwóch, pogodzonych juz 
na zawsze wsi, równie piękną i solid­
ną budowali przyszłość gromady.

Pomoże im powiat, który — miej- 
my nadzieję — przy okazji wyborów 
do rad gromadzkich lepiej się przyj­
rzy żywemu człowiekowi w terenie, 
z jego wszystkimi kłopotami I rado­
ściami. I z jego gorącą wolą i ochotą 
do budowania, w którym to budowa­
niu trzeba mu pomóc konkretnie, a 
nie, rzucanymi mimochodem, słowa­
mi ogólnikowej pochwały.

HALSZKA BUCZYŃSKA

Z samolotu — w pociągu
Po Francji i Belgii Finlandia

Piątek, godz. 9,45. Na lotnisku war­
szawskim ląduje samolot z Brukseli. 
Bohaterów ringów Paryża i Antwer­
pii oczekuję sporo przyjaciół. Są de­
legaci GKKF, czołowi bokserzy i dzia­
łacze stolicy, żona Feliksa Sztama z 
córeczką, przedstawiciele prasy i ra­
dia.

Pierwszy wyskakuje Sztam, za nim 
ząwodnicj^sędziowie i reszta ekipy. 
Koleżankafiń Polskiego Radia na „go­
rąco" nagrywa powitanie i wywiad z 
kierownikiem ekspedycji, wiceprze­
wodniczącym GKKF Jekielem.

W autokarze i hotelu rozmawiamy 
z uczestnikami wyprawy.

— Wiedziałem, że Haliml to dobry 
pęściarz — opowiada Janusz Kasper- 
czak. — Arab z Algeru uważany Jest 
obok Martina za najlepszego boksera 
amatorskiego Francji. Nie sądziłem jed­
nak, że ma tak silną „bombę44. Zacząłem 
zda je się dobrze, ale poszedłem zbytnio 
odkryty j chwila nieuwagi kosztowała 
mnie drogo. Halimi zrobił zwrot w pra­
wo, a potem wystrzelił hakiem w żołą­
dek. Pierwszy raz na zagranicznym rin­
gu znalazłem się na deskach. Raz Je­
szcze w drugiej rundzie byłem liczony. 
Potem odpowiednio nastawiony przez 
Sztama, sam przeszedłem do ataku. W 
defensywie Francuz okazał się słabszy. 
Miałem w końcówce przewagę, ale było 
już za późno...

— Za to Januszek zrewanżował się w 
Antwerpii — wtrąca Paweł Szydło. Dan- 
ny był najlepszy ze wszystkich Belgów. 
Kasperczak walczył chyba tak dosko-

sobie w nauce, żony wymieniają wi­
zyty, a każdy z mężów wysila się, by 
zniweczyć zabiegi drugiego — właś­
nie w trosce o spokój i byt swoich 
rodzin.

Końcowa scena, gdy policjant 
schwytawszy wreszcie złodzieja, 
wzdraga się odprowadzić go do komi­
sariatu (bo nie chce robić przykrości 
jegą sympatycznej rodzinie), a zło­
dziej ciągnie go za rękę nakłaniając 
do spełnienia obowiązku (bo chce 
przysłużyć się rodzinie policjanta) — 
ta scena ma, jak to słusznie podkre­
śla wielu krytyków, coś z klimatu 
filmów Chaplina, podobnie zresztą 
jak cały układ sytuacji.

Na pewno Jednak film Steno I Monlcel- 
■ego — który przecież nie wykracza poza 
liobrą komedię — straciłby wiele pozba 
wiony znakomitej gry Aldo Fabriziego w 
roli policjanta Bottonl oraz Toto w rx>l 
Esposito. Aldo Fabrizl ikóry znacznie 
utył od czasów niezaipomiLiainej ix>lii księ­
dza w filmie „Rzym, mlas.o oiwarie ) 
Jest niewątpliwi jednym z najwybitnlej 
szych współczesnych aktorów włoskich . 
Wszechstronny talent pozwala mu two­
rzyć postacie, które siłą swej prawdy p 
trwalają się w pamięci widza Policjant 
Bottoni jest swego rodzaju arcydziełem 
Fabrizl wydobvwa komizm nie tyle sa 
mej postaci Ile sytuacji Policjant Bot to­
ni nie jest śmieszny choć bawi nas tak 
szczerze, bo też nie Idzie tu bynajmniej 
o ośmieszanie człowieka, lecz raczej In 
stytucji I stosunków, w których człowiek 
się wikła Komik Toto nieco pr-zerysował 
postać złodziejaszka, toteż niekiedy fi­
kcja tej postaci kontrastuje z realizmem 
sylwetki policjanta.

„Złodzieje i policjanci", podobnie 
jak znana nam już komedia „nęorea- 
listyczna" — „Nadziei za dwa gro­
sze", jak jeszcze nieznana — „Dzień 
dobry słoniu" wskazują, iż włoski 
„neorealizm" z powodzeniem zaczy­
na posługiwać się — obok dramatu 
— także formą komedii.

STANISŁAW GRZELECKI

O wyjazdach sanatoryjnych

Nim uchwala wejdzie w życie
UCHWAŁA o nowym systemie 

przydziałów miejsc w sanatoriach 
wchodzi w życie 1 stycznia 1955 r. O 
przyznaniu miejsc osobom zakwalifi­
kowanym przez lekarza decydować 
będą — nie jak dotąd wydziały zdro­
wia rad narodowych — ale rady za­
kładowe i zarządy okręgowe związ­
ków zawodowych.

W związku z reformą trwają w peł­
ni prace przygotowawcze. 1 grudnia 
br. komisje balneologiczne przy Wy­
dziale Zdrowia przekazać mają CRZZ 
wszystkie zakwalifikowane i zaktuali­
zowane wnioski na wyjazdy sanato- 
ryjno-uzdrowiskowe.

W końcowej fazie znajduje się rów­
nież szczegółowa instrukcja opraco­
wana przez CRZZ i Min. Zdrowia, 
omawiająca sposób rozprowadzania 
skierowań. Zanim trafi ona do in­
stancji związkowych, warto wyjaśnić 
jeszcze pewne wątpliwości, k*óre m. 
in nasuwa i sam projekt instrukcji.

Wniosek na sanatoryjny wyjazd, wy­
stawiony przez lekarza zakładowego 
czy rejonowęqo, trafia do rady zakła­
dowej — a stamtąd (w Warszawie np.) 
do WRZZ. gdz>e konsultant-balneclog 
stwierdzi, czy wniosek jest prawidło­
wo wystaw.ony, do w<aśc;wej m.ejsco- 
wości itp.

Procedura, zdawałoby się. Jest pro­
sta, ale praktyka uwidoczni trudności. 
Ct .by takie np.: związek branżowy 
otrzyma 12 miejsc, a ma 40 kandyda­
tów. Jeśli uzyska z przydziału więcej 
miejsc dla reumatyków, za mało dla 
żołądkowców, wymagających przede 
wszystkim przydziału sanatoryjnego, 
jak, z kim i przez kogo przeprowadzić 
wymianę miejsca? Nie mając kartote­
ki kandydatów innych związków, trud­
no będzie znaleźć „od ręki“ właściwe­
go chorego.
I tu nasuwa się wniosek, że konsul­

tant przy wojewódzkiej Radzie Zw. 
Zawodowych winien skupiać w swym 
ręku wszystkie wnioski z jednego 
województwa, wymieniać przydziały 
pomiędzy poszczególnymi związkami. 
Bo 20 warszawskich związków „pry­
watnie" między sobą tych spraw nie 
załatwi i w rezultacie „przypadkowi" 
pacjenci, a nie najbardziej potrzebu­
jący pobytu w danym uzdrowisku, 
trafią do sanatorium.

Przedawnienie wniosków następuje 
zasadniczo po trzech miesiącach. Ale 
czy zawsze — po upływie tego czasu 
— należy odrzucić i zaordynować ry­

nale, Jak 5 lat temu w Oslo, gdy zdobył 
mistrzostwo Eurc-py. Belg nie miał nic 
do powiedzeń la. Janusz tańczył na rin­
gu, bił celnie z obu rąk I zademonstro­
wał piękny i skuteczny boks. Gdyby wal­
czył tak w Paryżu, to by i Halimi ze­
szedł pokonany...

— Moim zdaniem — ciągnie Szydło 
— wyjazd do Francji 1 Belgii przy­
niósł nam wiele doświadczeń. Rozszy­
frowaliśmy dokładnie Francuzów a to 
nie jest bez znaczenia przed mistrzo­
stwami Europy.

Na Berlin posiadamy już dwóch peł- 
nowartościow^ych reprezentantów — 
Drogosza i Pietrzykowskiego. Nad 
podniesieniem formy dalszych repre­
zentantów trzeba będzie jeszcze po­
pracować. Poważne zaległości mają 
Kukier, Grzelak i Węgrzyniak. Cała 
trójka wypadła gorzej niż w Sofii. 
Grzelak na przykład trenował przed 
wyjazdem zaledwie 8 dni, a gdy przy­
był na zgrupowanie miał 5—6 kilo 
nadwagi. Nic dziwnego, że po półtorej

Z przyjacielskim pozdrowieniem dla 
mego lojalnego i wybitnego przeciw­
nika Piórkowskiego, Gabriel Assaga 
27,XL54.

rundy walki z Chapronem opadł z sil 
i przegrał, choć jest bardziej klaso­
wym pięściarzem niż jego rywal. 
Szkoda, że Soczewiński doznał na po­
czątku trzeciej rundy kontuzji (Mar­
tin uderzył go głową). Wówczas i na 
finiszu zademonstrowałby taki dosko­
nały boks jak w dwóch pierwszych 
starciach, co mogłoby mieć wpływ 
na ostateczny wynik mimo, że na 
punkty sędziowało dwóch Francuzów.

— Twarda sztuka ten Junker -- opo­
wiada Niedźwiecki — Już w pierwszej 
rundzie był dwa razy na deskach, a mi­
mo to daiej atakował. W trzecim starciu 
uderzyłem tak niefortunnie, że mi ręka 
spuchła. Dlatego w spotkaniu z Belqiem 
tak mało operowałem lewą ręką. Jeszcze 
mam Ją trochę nie w porządku. A Fin 
Niinivuori to niebezpieczny przeciwnik...

Wesoły, Jak zwykle, trener i masaży­
sta w jednej osobie Zalewski cieszy się, 
że będzie móqł w Lublinie opowiedzieć 
o triumfie naszych bokserów za grani­

gorystycznie przeprowadzenie od no­
wa wszystkich badań? Wydaje się, że 
w wielu wypadkach można by cho-* 
remu zaoszczędzić uciążliwego powta* 
rzania wszystkich bez wyjątku badań 
pomocniczych. Wystarczy niejedno* 
krotnie poddać się powtórnemu bada­
niu przez lekarza, który uprzednio 
zalecał sanatoryjne leczenie. 1 on za­
decyduje, czy kuracja jest w dalszym 
ciągu wskazana, względnie zaleci 
przeprowadzenie jednego, czy kilku 
uzupełniających badań. A wtedy i pa* 
cjentowi wyjdzie to na dobre i odcią­
ży laboratoria.

I jeszcze jedna sprawa wymaga wy* 
Jaśnienia. W odróżnieniu do skierowań 
sanatoryjnych, procedura skierowań 
ną zytygodniowe wczasy lecznicze nie 
uległa żadnym zmianom. Wniosek le­
karza rozpatruje kilkuosobowa komisja 
lekarska. Czy nie Jest paradoksem 
że o wyjaździe do sanatorium, do któ­
rego kieruje się raczej ludzi poważnie 
chorych, decyduje jedna osoba, — a 
więc konsultant wojewódzki, a w 
sprawach wyjazdów na wczasy leczni­
cze (dla lżej chonych) — komisja, W 
skład której wchodzi kilku lekarzy. 
Wydaje się. że i w jednym i w dru* 

gim wypadku procedura nie jest słu­
szna. Pięciu lekarzy to za dużo, je* 
den — stanowczo za mało. Zarówno 
w sprawach wyjazdów na wczasy 
lecznicze, jak i do sanatoriów — wy* 
starczyłaby decyzja dwuosobowych 
komisji. Wydaje się. że jeden lekarz- 
konsultant, który zgodnie z projek­
tem ma być powołany przy Woje­
wódzkiej Radzie Zw. Zawodowych^ 
nie podoła swym zadaniom. Skontro­
lować wszystkie wnioski, zbadać, czy 
wybór uzdrowiska jest właściwy, 
przeprowadzić ewentualną wymianę 
skierowań — to za dużo na jednego 
człowieka.

Trzeba — wydaje się — powołać 
przy wojewódzkiej Radzie — dwóch 
lekarzy konsultantów.

I wreszcie ostatnia sprawa. Jeśli cho­
ry zechce odwołać się od decyzji ko­
misji, do kogo ma się zwrócić? Ponie­
waż skierowanie na wyjazdy sanato­
ryjne przydzielają związki zawodowe, 
więc I odwołania trafić powinny do 
pionu społecznego.

Wydaje się kor. eczne powołanie 
lekarza (urzędującego przy Związkach 
Zawodowych), który wraz z przedsta­
wicielami związku, jako „kcmplet 
orzekający'* przeprowadzałby rewizję 
zakwestionowanych wniosków.

B. MONASTERSKA

cą. Największy szlagier — opowiada g 
ożywieniem — to nokaut Piórkowskie­
go. Czarny Jak smoła Seneqalczyk — 
Assaga, który niedawno zajął pierwsze 
miejsce w turnieju o „Wielką Nagrodę 
Paryża4', był pewny zwycięstwa nad 
Polakiem. Tym większe było Jego zdzi- 
wenie gdy... obudził się po nokaucie 
i zapytał „co się właściwie stało4'.

Warto jeszcze wspomnieć, że na 
mecz do Antwerpii przybył obserwa­
tor z Niemiec zachodnich. Był nim 
przedwojenny trener polskich pięścia­
rzy (przygotowywał ich do olimpiady 
berlińskiej) Amerykanin z pochodzę* 
nia Biily Smith. Widać z tego, że 
mocno się nami interesują w całej 
Europie i pragną zorientować się, czy 
coś się zmieniło od maja 1953 r...

Ze Sztamem rozmawiamy o druży* 
nie, która walczyć będzie z Finlan­
dią. Niewiele różnić się ona będzie 
od dziesiątki na mecz z Belgią. Jedy«* 
nie Soczewińskiego, który ma pęknię­
tą kość nosową (co najmniej 2 mie­
siące przerwy) zastąpi Rozpierski, a 
Kasperczaka ewentualnie Stefaniuk. Z 
groźnym Koski powinien walczyć je-, 
dynie Węgrzyniak — stwierdza Sztam 
— Pietroń nie ma jeszcze odpowied* 
niej rutyny.

Chłopcy opowiedzieli też o próbach 
prowokacji podejmowanych w Paryżu 
przez pewne Indywidua spod wiadomego 
znaku. Było to po meczu Polska — Fran­
cja po wyjściu z „Palais des Spc-rts". 
Szli właśnie wśród szpaieru paryżan, 
którzy ich gorąco oklaskiwali, gdy paru 
Jaskrawo ubranych facetów zaczęło krzy­
czeć po polsku:

„Zostańcie z nami, dostaniecie po ml* 
lionie'4. Chłopcy s‘ę z nich wyśmiell I 
wsiedli do czekającego autokaru, który 
zawiózł ich na kolację.

A. SKOT.

Trzecie zwycięstwo koszykarek
w Pradze

W szóstym dniu turnieju kosmyków* 
ki o Wielką Nagrodę Pragi drużyna 
Warszawy grała z Budapesztem. Spot* 
kanie to zakończyło się zasłużonym 
zwycięstwem koszykarek polskich —* 
35:33 (18:14).

Spotkanie stało na dobrym pozio* 
mię i było bardzo ciekawe,

1300 sportowców
na Igrzyskach Zimowych

W VII Zimowych Igrzyskach Olim* 
pijskich w Cortina D‘Ampezzo spodzie* 
wany jest udział rekordowej liczby 
ponad 1 300 sportowców. Igrzyska od* 
będą się w dniach 26 stycznia do 5 
lutego 1955 r. Komitet organizacyjny 
podał do wiadomości, że dotychczas 
30 państw zgłosiło swój udział.

Najliczniejsze zgłoszenia nadesłałyt 
Niemcy zach. — 100, Austria — 84, 
Szwajcaria — 77, USA — 75, Norwe* 
gia — 67 i Węgry 66.

*
Mistrzostwa świata w tenisie sto­

łowym odbędą się w roku przyszłym 
w Utrechcie (Holandia) w dniach 
15—25 kwietnia. Dotychczas 45 państw 
zapowiedziało swój udział w .mię 
strzostwach<

SPORT

Z ekranów stolicy
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NASZ
Po raz pierwszy w historii naród 

nasz będzie dziś swobodnie wybierał 
swych przedstawicieli do organów 
władz terenowych. 10 lecie naszej 
wolności, naszych osiągnięć gospo­
darczych i kulturalnych, osiągnięcia 
naszej Partii i Rządu w polityce 
wewnętrznej i zagranicznej uczcimy 
dalszym rozszerzeniem udziału ludzi 
pracy w rządzeniu państwem.

W okresie minionych 10 lat nasze 
rady narodowe mogą pochwalić się 
poważnym dorobkiem i doświadcze­
niem w rządzeniu swym terenem. 
Władza ludowa spoczywająca w rę­
kach rad narodowych raz na zawsze 
przekreśliła podział narodu na więk­
szość, która tworzyła siłę i bogactwo 
kraju i na mniejszość, która rządziła 
krajem i żyła z wyzysku pracy mas 
roboczych.

10-lecie Władzy Ludowej stwo­
rzyło nowe perspektywy życia dla 
naszego terenu. Osiedlono 60 tys. 
chłopów, przekazując im 720 tys. 
ha ziemi. Zbudowano w naszym 
województwie 10 tys. i wyremon­
towano 15 tys. izb mieszkalnych. 
Zamiast dawnych junkierskich ma­
jątków istnieją dziś Państwowe Go­
spodarstwa Rolne, coraz lepiej gos­
podarują spółdzielnie produkcyjne 
i indywidualni rolnicy, podnosząc 
gospodarkę hodowlaną na coraz 
wyższy poziom. Rośnie mechani­
zacja rolnictwa: 3241 traktorów, 134 
kombajny i tysiące nowoczesnyt h 
maszyn rolniczych gwarantują dal­
szy jego rozwój. 220 tys. krów, 500 
tys. sztuk trzody chlewnej, 270 tys. 
owiec — to liczby mające swą wy­
mowę. A przecież nasz stan posia­
dania w 1945 r. w tej dziedzinie 
równał się „zeru**. Konserwacja 
urządzeń melioracyjnych, ulepsza­
nie łąk i pastwisk przyczyniają się 
do szybszego wzrostu gospodarki

Dziś w Olsztynie
Dziś idziemy wszyscy do urn wyborczych. Przypominamy więc Czy- 

telnikom-wyborcom, że lokale obwodowych komisji wyborczych, gdzie 
składać będziemy swe glosy czynne są od godz. 6 do 22 bez przerwy.

Aby uniknąć oczekiwania oraz w 
celu ułatwienia pracy komisjom wy­
borczym wskazane jest, by wyborcy 
już od godzin rannych pośpieszył; do 
urn wyborczych.

Nie zapomnijmy również podczas 
głosowania podać komisji numer pod 
którym figurujemy na spisie wybor­
czym. Numery te podawały każdemu 
komisje podczas sprawdzania list.*

Wyborco! Udając się głosować na 
kandydatów Frontu Narodowego nie 
zapomnij zabrać z sobą dowodu oso­
bistego, lub karty meldunkowej, 
względnie innego dokumentu, stwier­
dzającego tożsamość. Dokument ten 
należy przedłożyć członkom komisji 
wyborczej przed otrzymaniem kart 
do głosowania.

Podajemy raz jeszcze adresy obwo­
dowych komisji wyborczych, gdzie 
odbywać się będzie głosowanie: (listę 
ulic wchodzących w skład poszczegól­
nych obwodów podaliśmy w nume­
rze wczorajszym):

Obwód Nr 1 — internat technikum 
pocztowego ul. Bałtycka, obwód Nr 2 
— REDP ul. Warszawska 83, obwód 
Nr 3 Kortowo WSR blok Nr 1, ob­
wód Nr 4 ZZ Prac. Bud. ul. Grun­
waldzka 5, obwód Nr 5 skł. przemy­
słu chemicznego ul. Mochnackiego 10, 
obwód nr 6 szkoła pielęgniarek ul. 
Niepodległości 18, obwód Nr 7 szkoła 
podstawowa Nr 6 na kol. Mazurskiej 
obwód Nr 8 liceum ogólnokształcące 
ul. Wyzwolenia, obwód Nr 9 PZZ ul. 
Partyzantów 1, obwód Nr 10 ZBM 
pl. Jedności Słowiańskiej, obwód Nr 
11 ZSE ul. Kościuszki 83, obwód 
Nr 12 ośrodek zdrowia ul. Kajki 3, 
obwód Nr 13 CPN ul. Kopernika 46, 
obwód Nr 14 szkoła podstawowa Nr 
3 ul. Kościuszki 68, obwód Nr 15 
„Centrofarm** pl. Armii Czerwonej, 
obwód Nr 16 technikum samochodo­
we al. Wojska Polskiego 17, obwód 
Nr 17 PKS ul. Okrzei 18, obwód Nr 
18 ZSS ul. Stalingradzka 32, obwód 
Nr 19 liceum pedagogiczne ul. Sta­
lingradzka, obwód Nr 20 szkoła pod­
stawowa Nr 1 ul. Moniuszki 10, ob­
wód Nr 21 urząd pocztowy ul. Lima­
nowskiego, obwód Nr 22 przedszkole 
kolejowe ul. Stalingradzka, obwód 
Nr 23 technikum handlowe ul. Stalin­
gradzka 75, *

Wyborcy ułomni lub niepiśmienni, 
którzy nie mogą samodzielnie wywią-

Nareszcie — stadion!

Tak wygląda w tej chwili stadion spo rtowy „Kolejarz^**. Za rok wszystkie 
roboty związane z jego budową będą . zakończone. Stadion otrzyma piękną 
I estetyczną oprawę. A więc miłośnicy sportu jeszcze trochę cierpliwości. 

Fot. St, Moroz

DROGOWSKAZ
rolnej. 500 spółdzielni produkcyj­
nych w naszym województwie gwa­
rantuje lepszy byt tysiącom zrze­
szonym w nich chłopom.

Ożyły zniszczone linie kolejowe. 
Odbudowano zakłady przemysłowe 
dające zatrudnienie tysiącom miesz­
kańców wsi i miast. Co czwarta 
wieś posiada już światło elektrycz­
ne. W miastach i wsiach istnieją 
liczne placówki handlu uspołecz­
nionego. Każde dziecko robotnika 
i chłopa ma możność ukończenia 
pełnej szkoły podstawowej a ok. 
15 tys. młodzieżą uczy się w szko­
łach średnich. WSR w Kortowie pro 
mieniuje wiedzą rolniczą daleko 
poza mury Olsztyna. Ponad 1.300 
świetlic, 220 bibliotek, 1.200 punk­
tów bibliotecznych oraz 150 kin 
stałych i ruchomych dają możność 
masom zdobywania wiedzy i kultu­
ry. 160 zakładów leczniczych i 
ośrodków zdrowia czuwa nad 
zdrowiem obywateli.
Tylko dzięki ofiarnej'pracy mas lu­

dowych możemy poszczycić się takimi 
osiągnięciami. Do zagospodarowania 
ziemi Warmińsko-Mazurskiej przystą­
pili ci wszyscy, którzy zostali wyzwo­
leni z ucisku narodowego i społecz­
nego — Polacy zamieszkali tu od 
wieków oraz ci, którzy przybyli z in­
nych terenów Polski, aby budować tu 
nowe, pokojowe życie.

Coraz to szerszy udział mas pra­
cujących i ich aktywność w radach 
narodowych daje gwarancję przezwy­
ciężenia trudności i przeszkód w na­
szej gospodarce. Udział ten gwaran­
tuje jednocześnie zupełne usunięcie 
zniszczeń wojennych i zagospodaro­
wanie naszego województwa.

W myśl uchwały II Zjazdu PZPR 
zadaniem władzy ludowej jest nie­
ustanna walka o stałe polepszanie 
bytu mas pracujących. Dokonano już 

zać się z obowiązku głosowania mają 
prawo korzystać z pomocy innych 
osób. *

Po spełnieniu obowiązku obywatel­
skiego — rozrywki. Kina olsztyńskie 
wyświetlają dziś następujące filmy: 
„Odrodzenie** pokaże na poranku film 
„Staś spóźnialski** (godzipą 10.30 i 
12.30), „Polonia** — „Bohaterowie 
Mandżurii** (godzina 10 i 12) a „Awan­
garda" — „Pancernik Potiomkin* (go­
dzina 10 i 12)

Na seansach popołudniowych ujrzy­
my w „Odrodzeniu** komedię francus­
ką „Awantura o dziecko** (godziny 
15, 17.30 i 20), w „Polonii** czeski film 
..W matni** (godz. 14.30, 17 i 19.30), a 
w „Awangardzie** „Jedenastkę z na­
szej ulicy** (godzina 14.30, 17 i 19.30).

Teatr im. Jaracza wystąpi dziś z 
premierą sztuki Ignacego Wolańskie- 
go „Źródło pod gruszą**. Początek 
spektaklu o godz. 19.30.

„Czerwony Kapturek** w dalszym 
ciągu wystawia przedstawienie „Co 
się w lesie raz zdarzyło**.

PRAWDA ODNALEZIONA...
W roku 1856 osiemnastoletni uczeń 

gimnazjum w Rastenburgu (Kętrzy­
nie)" Adalbert von Winkler otrzymał 
od swej siostry z Lecą (Giżycka) list 
niecodziennej treści. Wynikało zeń, że 
młody ów człowiek nie nazywa się 
Von Winkler, lecz Kętrzyński, a więc 
nie Adalbert, ale Wojciech. Do teg<? 
bowiem wniosku doszła siostra mło­
dego Kętrzyńskiego, przeglądając sta­
re papiery rodzinne. Wojciech przeko­
nał się, że jest polskiego pochodzenia, 
zniemczonym Polakiem. Do nowood- 
krytej swej prawdziwej narodowości 
zapalał gwałtowną i namiętną mi­
łością, która nie opuściła go aż do 
śmierci.

Swemu przywiązaniu do prawdzi­
wej polskości daje wyraz Kętrzyński 
w kilku wierszach, pisanych po nie­
miecku (bo po polsku jeszcze wtedy 
nie umiał). W „Postanowieniu** zry­
wa ze światem, w jakim wzrastał 
i żył dotychczas i postanawia, że 
pieśń jego odtąd: 

dwukrotnej obniżki cón oraz regulacji 
płac niektórych grup pracowniczych, 
jak np. kolejarzy, robotników PGR, 
nauczycieli i innych. Wzrost produk­
cji rolnej, nowe ceny kontraktacyjne 
i wolnorynkowe podniosły znacznie 
dochody naszych chłopów.

Dalsze polepszanie warunków życio­
wych zależne jest jednak od nas sa­
mych. We wspólnym wysiłku, w so­
juszu robotniczo-chłopskim tkwi gwa­
rancja stałego 'podnoszenia poziomu 
stopy życiowej. Tempo tego wzrostu 
w dużej mierze zależeć będzie od 
aktywności przyszłych rad narodo­
wych i ich komisji.

Program Wojewódzkiego Komitetu 
Frontu Narodowego określa zadania 
przyszłych rad. Jego główne zasady 
to całkowite zagospodarowanie od­
łogów, zwiększenie wydajności ziemi, 
podniesienie o 50 proc. pogłowia 
bydła i trzody chlewnej, powiększe­
nie obszaru uprawowego roślin prze­
mysłowych, zakładanie sadów owo- 
eowych, polepszenie gospodarki ryb­
nej.

Rady narodowe, które dziś uybie- 
rzemy umocnią spójnię pomiędzy 
miastem a wsią przez dalsze rozwi­
janie. przemysłu miejscowego, u- 
.sprawnienie handlu socjalistycznego, 
przez rozbudowanie przemysłu opar­
tego o miejscowe surowce, jak 
eksploatacja torfu, węgla brunatnego, 
przez utworzenie nowych punktów 
remontowych maszyn rolniczych i 
punków usługowych jak: kuźni, sto­
larni, warsztatów kołodziejskich, 
szewsko-krawieckich, przez zakłada­
nie sklepów wielobranżowych w 
każdej wsi gromadzkiej. W zakresie 
oświaty i kultury rady narodowe do­
prowadzą do tego, by każde dziecko u- 
kończyć mogło pełną szkołę podsta­
wową. Nowe internaty i zwiększona 
liczba stypendiów zagwarantuje na­
szej młodzieży naukę w szkołach 
średnich.

Rady narodowe zapewnią populary­
zację kultury ludowej Warmii j Ma­
zur, zabezpieczą zabytki polskości na­
szego terenu, niezbitego dowodu hi­
storycznego prawa Polski do ziemi 
warmińsko-mazurskiej. Przez zwięk­
szenie liczby kin, teatrów, świetlic 
i bibliotek podniesie się kulturalny 
poziom ludności naszego wojewódz­
twa.

Realizację tego punktu programu 
wyborczego gwarantuje fakt, że wśród 
kandydatów do rad na listach wybor­
czych znajdują się liczne nazwiska 
Polaków miejscowego pochodzenia, 
których 18 kandyduje do Woj. RN., 
164 do PRN, 80 do MRN, a 611 do 
GRN.

Program Woj. Komitetu Frontu 
Narodowego to program poważny 
i realny, który zrealizują rady na­
rodowe wraz z całym społeczeń­
stwem. Wskazuje on robotnikom, 
chłopom, rzemieślnikom, inteligen­
cji pracującej, młodzieży, jakie za­
dania stoją do spełnienia przed na­
szym społeczeństwem i jakie per­
spektywy otwierają się przed na­
szym pokoleniem. A
Ludność Warmii i MazW — Polacy 

miejscowego pochodzenia i lodność 
napływowa — zjednoczona we Froncie 
Narodowym pośpieszy dziś do lokali 

„...do boju i walki będzie hasłem
Do buntu i do powstań krzykiem się 

stanie ntezgasłym,
Do szturmu na potentatów, którzy 

mi kraj zabrali.:1
W innym swym wierszu — „Weisser 

Adler** (Biały Orzeł) wyraża Kętrzyń­
ski swe gorące uczucia patriotyczne, 
wierząc głęboko w odrodzenie nowej 
ojczyzny — Polski. Utwory jego, głę­
boko patriotyczne ukazują się dru­
kiem w 1883 r. Nakład ten został jed­
nak wykupiony i zniszczony przez 
agentów austriackich i pruskich. Do­
piero na krótko przed II wojną świa­
tową ukazuje się drugi nakład jego 
wierszy.

Dr Wojciech Kętrzyński — to prze­
de wszystkim uczony, który położył 
wielkie zasługi dla Warmii i Mazur, 
odkrywając jej polskie oblicze, pi- 
sząc rozprawy o Mazurach, o na­
zewnictwie, o polskim charakterze 
tych ziem. Aż do swej śmierci 
(1918 r.) będąc dyrektorem Ossolineum 
we Lwowie pozostał wiernym, pracu­
jącym dla niej — synem swej odna­
lezionej ojczyzny.*

Na trybunę zjazdu młodej inteli­
gencji miejscowego pochodzenia, jaki 
odbył się niedawno w Olsztynie, 
wchodzi młoda, szczupła kobieta: Jest 
nią Gertruda Knuefel, nauczycielka 
z Biesalu, pow. Ostróda. Opowiada 
czystym, pięknym, polskim językiem 
i jak żywe stają wówczas przed oczy­
ma dzieje sprzed stu lat, dzieje Woj­
ciecha Kętrzyńskiego:

W r. 1945 Gertruda nie umiała ani 
słowa po polsku. Nie czuła się też
Polką. Postanowiła nawet opuścić

« Polskę. Zastanawiała się jednak nad
^swym pochodzeniem i podczas roz­

mów ze swą rodziną i starymi jej 
znajomymi dowiedziała się, że jej 
prababka znała tylko i wyłącznie ję­
zyk polski, a wynaradowianie jej 
przodków rozpoczęło się dopiero od 
babki, dochodząc z czasem do zupeł­
nego wynarodowienia jej i jej rodzi­
ców. Przeszukując kiedyś szafy i 
strych znalazła stare polskie druki, 
gazety, kalendarze, dzieła Jana Sek- 
lucjana. Nie opuściła więc Gertruda 
Polski, ale z zapałem Kętrzyńskiego 
zabrała się do usuwania narosłych w ,

wyborczych. Wszyscy partyjni i bez­
partyjni, wierzący i niewierzący po­
prą program Frontu Narodowego 
przez oddanie swych głosów na listv 
jego kandydatów. Całe społeczeństwo 
Warmii i Mazur powinno głosować 
na najlepszych synów narodu, Którzy 
z pewnością spełnią pokładane w 
nich nadzieje. E. TUROWSKI

Olsztyńska 
Starówka

Fot. St. Moroz

AWANS
Nida — Ruciane, w grudniu.

Stare przysłowie mówi, że pierw­
sza jaskółka nie 'zawsze zwiastuje 
wiosnę, a jednak ekipa miernicza 
pracująca jesionią 1948 roku na po­
lanie Puszczy Piskiej, w pobliżu nie­
wielkiej Wioski Nidy, zwiastowała 
nadejście wielkich przemian nie tyl­
ko dla tej małej wioski, ale i dla ca­
łej okolicy.

Poczynaniom ludzi krążących po 
polach z przyrządami pomiarowymi 
mieszkańcy wioski przyglądali się z 
nieufnością. Podobnie z niewiarą 
przyjęli. Wiadomość, że u nich w Ni­
dzie będzie budowana fabryka płyt 
spilśnionych.

Kiedy jednak wiosną 1949 r. zaczę­
to budować bocznicę od stacji Rucia­
ne, a także i drogę na nowy plac 
budowy, kiedy stanęła — może to 
dziś śmieszne wydawać się — pierw­
sza szopa-magazvn, mieszkańcy oko­
licznych wsi uwierzyli, że pogłoski o 
fabryce — to prawda.

Pierwszym robotnikiem spośród Ma­
zurów, który przyszedł na budo­
wę Fabryki Płyt Pilśniowych — bo 
taką nazwę nosi ten zakład — i zgło­
sił się tam do pracy, był Karol Grun­
wald ze wsi Śwignojno. A później 

ciągu dziesiątków lat obcych nale­
ciałości, chciwie wchłaniając naukę 
ojczystej mowy i obyczajów. Sztukę 
nauczania i wychowania dzieci opa­
nowała Gertruda już w polskim języ­
ku. Odnalazła siebie.

Patrząc na jej rozognioną wypie­
kami twarz, słysząc jej śmiałe, szcze­
re słowa, czuje się podziw dla tej 
młodej nauczycielki, która przez wie­
le tygodni, z mozołem szukała praw­
dy i nareszcie potrafiła ją znaleźć. 
Czuje się jednocześnie gniew do tych 
wszystkich, którzy tysiącom Warmia­
ków i Mazurów zrabowali ich skar­
by polskiej kultury narodowej, czy­
niąc ich grupą narodowościową za­
wieszoną w próżni...

Dla Gertrudy Knuefe trzeba mieć 
szacunek jeszcze z jednego równie 
ważnego względu. Umie ona patrzeć 
na swe otoczenie. Pamięta wieś 
sprzed 10 lat, wieś obszarnika i kuła­
ka, wieś biedoty i parobków, którym 
gwoli oderwania od „niedobrych my­
śli"... postawiono trzy karcżmy. Ger­
truda potrafiła porównać: dziś w Bie­
salu są sklepy GS, ośrodek zdrowia, 
izba porodowa, warsztaty szewskie 
i krawieckie, żywo działający dom 
kultury. We wsi mieszkają cztery oso­
by, które ukończyły uniwersytet lu­
dowy, 2 osoby z pełnym wykształce­
niem średnim. Na miejscu są szkoły 
o 2 nauczycielach i 7 klasowa szko­
ła, w której uczy 5 nauczycieli. Opu­
szcza ją rokrocznie coraz więcej 
młodzieży z pełnym podstawowym 
wykształceniem. Wzrasta we wsi kul­
tura rolna. A Gertruda Knuefel dłu­
go to wszystko wyliczając, po każdym 
punkcie stwierdza twardo i dumnie: 
„Tego dawniej nie było**.

Zadziwiająca i wzruszająca jest ta 
duma odzyskanego człowieka, z osiąg­
nięć taR niedawno odkrytej swej lu­
dowej ojczyzny, której pragnie on 
swą rzetelną pracą przysparzać dal­
szych korzyści.

Czy sprawa Gertrudy Knuefel jest 
wypadkiem odosobnionym? Ile tysię­
cy takich wypadków miało % u nas 
miejsce w ciągu minionego 10-lecia, w 
ilu umysłach teraz, ciągle odbywa się 
proces odnajdywania w Polsce Ludo-

Rośnie nasze miasto
JUŻ ZA ROK

Jak będzie wyglądał Olsztyn za 
rok? Ile w tym czasie wybudowa­
nych zostanie nowych domów, ile 
skwerów i zieleńców oraz czy i w 
jakim stopniu zmienią swój wygląd 
ulice miastg,? Przenieśmy się na 
chwilę tylko w rok 1955 Oto...

Stare Miasto przyjmie nas świe­
żymi tynkami dopiero co wykończo­
nych domów Nie będą to jeszcze 
stare kamieniczki, wypieszczone ar­
tystycznym wykończeniem, ale szcze­
gół ten nie ma zbyt wielkiego zna­
czenia wtedy, kiedy chodzi o zaspo­
kojenie dotkliwego głodu mieszka­
niowego. W oknach kamieniczek bie­
leją czyste • firanki, zielenią się 
kwiaty.

Kilka, kamieniczek w tej dzielnicy 
jest jeszcze w budowie, a już z zie­
mi dźwigają się nowe rusztowania 
Ruch tu panuje taki, jak na war­
szawskiej Starówce sprzed dwóch 
lat.

Na Okopowej witają nas nowe 
mury dopiero co wykończonego 
przedszkola Przez otwarte okna do­
bywa się wesoły i radosny śmiech 
prawie stu dwudziestu dzieci Bo ta­
ka jest pojemność tej nowej placów­
ki dla naszych najmłodszych po­
ciech.

Skończyły się również kłopoty 
dzielnicy nad * Jeziorem Długim Bo 
dzielnica ta nie miała szkoły. Budo­
wę jej rozpoczęto w połowie ubie­
głego roku Brygady robotnicze ZBM 
robiły wszystko, co było w ich mo­
cy aby dotrzymać terminu i przeka­
zać budynek do użytku w jak naj­
krótszym czasie Dlatego też tempo 
prac było duże Jedenastolatka jest 
już pod dachem Bieli się lakier 
drzwi i okien. W salach szkolnych 
jest widno i przestronnie Klasy wy­
pełnia gwar dziecięcych głosów i 
śmiechów.

Wraz z oddaniem budynku do 
użytku skończyły się kłopoty mło-

• ■ •
dzieży w wieku szkolnym, mieszka* 
jącej nad Jeziorem Długim. Skończy• 
ly się uciążliwe spacery do miasta» 
uryczekiwanie na tramwaj. Najpięk­
niejsza dzielnica w Olsztynie posła* 
da już własną placówkę naukową.

W kilku punktach miasta panuje 
ożywiony ruch budowlany Na Zato- 
rzu rosną mury nowej szkoły pod* 
stawowej Obok kawiarni Staromiej­
skiej, na ścianie bocznej przylegają­
cej do ulicy Staromiejskiej, budowa­
ne jest w szybkim tempie nowe 
skrzydło Wkrótce otwarta tu zosta­
nie kawiarnia Nowoczesna, estetycz­
nie urządzona i pełna światła ora2 
słońca.

W innej dzielnicy miasta powstaje 
duży zakład wylęgu drobiu Będzie 
to ośrodek typowy, urządzony w 
myśl najnowocześniejszych wymo­
gów technicznych Wielkie również 
zmiany dostrzegamy na ul Lubel­
skiej Za kilka lat powstanie tu po­
tężnie rozbudowana dzielnica prze­
mysłowa. W tej chwili budowane są 
tory kolejowe, przewody kanaliza­
cyjne i wodociągowe, linie elektrycz­
ne A za rok rozpoczną się roboty 
budowlane.

Nie możemy również poznać ulic 
Staszyra i Marchlewskiego Zostały 
one całkowicie przebudowane. Obie 
wyglądają prawie wielkomiejsko.

Z inwestycji prawie niedostrzegal­
nych okiem warto wymienić dwie 
studnie głębinowe Dzięki tej inwe­
stycji zaopatrzenie w wodę miesz­
kańców Olsztyna zwiększy się o 1 200 
tysięcy m sześć., czyli o 14,6 proc.

Spacer po Olsztynie roku 1955 
kończymy z uczuciem głębokiego za­
dowolenia i radości Bo w Olsztynie 
naprawdę widać piękno rosnącego Z 
dnia na dzień pokojowego budow­
nictwa, do którego kaidy z nas wno­
si swój udział poprzez codzienną 
pracę. b.

CICHEJ WIOSKI
z każdym niemal dniem przybywali 
nowi ludzie po pracę, zarobek i — 
po zawód.

Historia budowy tej fabryki, po­
wstającej w sercu odwiecznej pusz­
czy, zna wiele momentów, które, no­
towane przez kronikarza, -ta nowi ć 
by mogły materiał do powieści o lu­
dziach nowych, świadomych, rosną­
cych w codzjennej pracy.

Trudno dziś ustalić nazwiska bo­
haterów ■ sylwestrowej nocy na rok 
1950. Ostatni dzień roku miał być 
świętem 'dla załogi. Tego dnia prze­
widziane było betonowanie pierwsze­
go stropu na pierwszym wznoszonym 

.budynku. Tep. kto pracował na wiel- 
kiej; pionierskiej budowie, wie, że 
taki moment jest wielkim świętem.

Pierwsze metry sześcienne betonu 
wylano przy temperaturze +4 stop­
nie, ale w godzinach przedpołudnio­
wych temperatura obniżyła się gwał­
townie: —3 st., —5 st., —8 st. Trze­
ba było pracować bez przerwy, bo 
zahamowanie pracy oznaczało beto­
nowanie w przyszłości — od nowa. 
Praca trwała mimo mrozu, który do­
szedł do —14 stopni, mimo porywi- 

1 stego wichru miotającego kłujace 
I igiełki śniegu, mimo przerw w do-

wej swej prawdziwej ojczyzny. Pod 
wpływem licznych wydawnictw, ja­
kie ukazały się na Warmii i Mazu­
rach w okresie 10-lecia, pod wpły­
wem działalności szkoły, działaczy 
kulturalnych, domów kultury spada 
z dziejów ziemi i jej ludzi powłoka 
kłamstwa i fałszu, którym byli oni 
omotani przez długie dziesiątki lat. 
Widzą oni coraz to wyraźniej dro­
gę, która doprowadziła ich pokolenie 
do pozbawienia *go ojczyzny i drogę, 
która im tę ojczyznę zwróciła.

Odkrycie tych prawd, prawdziwej 
historii swej ziemi i swego prawdzi­
wego pochodzenia przez każdego mie­
szkańca Warmii i Mazur — to spra­
wa bardzo ważna i istotna. Prawdy 
te pozwalają przecież — jak to się 
stało u Gertrudy Knuefel pokochać 
ich prawdziwą ojczyznę — Polskę Lu­
dową i z nową siłą, z nowym zapa­
łem pracować dla jej szczęścia, a 
więc również dla szczęścia swych ro­
dzin, swych Mazur, swej rodzinnej 
Warmii.

Kazimierz Kuczyński

pływie prądu... W Nowy Rok o go* 
dżinie 4 rano betonowanie zakończo* 
no. Taka była pierwsza sylwestrowa 
noc załogi OPZB budującej Fabrykę 
Płyt Pilśniowych...

Od tej nocy upłynęło prawie 5 lat. 
W tym czasie wyrosły hale fabrycz­
ne. W nocy na 22 lipca br. drgnęły 
turbiny potężnej siłowni i prąd elek­
tryczny popłynął przewodami na te­
ren naszego województwa. To było 
30 proc, uruchomienia zakładu. Obec­
nie zegar budowy „Nidy** wskazuje 
przysłowiowe „5 minut przed 12-tą“.

Za kilka dni, bo 11 grudnia spod 
pras wyjdą pierwsze spilśnione pły- 

'ty — cenny surowiec budowlany. TÓ 
będzie 70 proc, uruchomienia zakła­
du. Pełne uruchomienie nastąpi w II 
kwartale przyszłego roku, ale ..Ni­
da** od 11 grudnia — będzie już pro­
dukować.

Wraz z mu rami fabryki, wzno­
szonej na polanie puszczy rękami lu­
dzi urodzonych tu i tych, którzy 
przybyli na te ziemie z Polski cen­
tralnej, czy zza Bugu, rośli członko­
wie załogi. Wielu przyszło na bu­
dowę bez zawodu, jako robotnicy 
nie wykwalifikowani — dziś to fa­
chowcy. Do nich, a jest ich dużo, 
należą młodzi chłopcy, bracią Skrodż- 
cy: Erwin — turbinista i Helmut —• 
elektryk, Gertruda Jeromin — kie­
dyś murarka, później tynkarka, 
operatorka obsługująca betoniarkę, 
dziś — wysdko kwalifikowana prze- 
wijaczka motorów elektrycznych, czy 
Wiktor Borys niegdyś kierowca — 
dziś zastępca głównego księgowego.

...a wokół kombinatu rośnie przy­
szłe miasto. Obecnie stoi tam kilka 
bloków budowanych dla ZOR przez 
ZBM 1 parę domów wznoszonych 
przez fabrykę. Ale to są tylko po­
czątki. Perspektywiczny plan rozwo­
ju Nidy przewiduje, że przyszłe mia­
sto Nida — Ruciane będzie liczvć 8 
i pół tysiąca mieszkańców. Będzfe 
tam i dom towarowy i kino-teatr, 
duży ośrodek zdrowia, kombinat za­
wodowych szkół przemysłu drzewne­
go, 11-latka, przedszkola, żłobki, dom 
kultury. W sercu odwiecznej puszczy 
powstanie nowoczesne miasto.

Głos syreny fabrycznej, która w 
obwieści mieszkańcom Nidy j okolicz­
nych wiosek rozpoczęcie produkcji, w 
nowej fabryce — obekcie 6-lętniegO 
Planu — obwieści także awans cichej 
kiedyś mazurskiej wioski i duży krok 
naprzód w rozwoju gospodarczym na­
szego województwa. R. K.
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Szkoła nad jeziorem Długim

Tak jest dzisiaj. Budowa szkoły jede nasi >1 et niej jest w pełnym toku. Ro­
boty prowadzą budowlane brygady ZBM. Za kilka miesięcy mh-l/ież znad 
jeziora Długiego będzie miała własną Fot. St. Moroa ’
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codzienną pracą aktywistów rad narodowych, 
wspaniałym czynem polskiej klasy robotniczej, 
ofiarnością całego narodu rośnie z każdym dniem 

stolica Polski Ludowej**.
(Z Programu Wyborczego Frontu Narodowego 

Warszawy).



Wybrane dziś nowe Rady Narodowe będą czuwać nad spraw­
nym i terminowym wykonaniem zadań przewidzianych w 
programach wyborczych miast, powiatów i województw. 
I tak np. Miejska Rada Narodowa w Tomaszowie Mazowiec­
kim musi dopilnować w najbliższych latach budowy 1980 
i remontu 11930 izb mieszkalnych. Oto fragment nowopo­
wstającego osiedla robotniczego przy ul. Niskiej w Toma­

szowie Maz.

Wiele zadań stoi przed Radami Gminnymi. Każdy sklep 
gminnej spółdzielni powinien być zaopatrzony w najbar­
dziej potrzebne chłopom artykuły przemysłowe i spo­
żywcze. żeby wszyscy rolnicy mogli* w pobliżu nabyć to 
wszystko, co np. kupują klienci spółdziełczeqc sklepu 

w Bedlnie pow. kutnowskiego (na zdjęciu).

Właściwe zaopatrzenie w towar placówek handlu uspołecz­
nionego — to także zadanie Rady Narodowej. Chcemy, że­
by wszędzie, na wsi. czy w mieście powstały takie sklepy, 
jakie mają np. górnicy kopalni im. Thoreza w Wałbrzychu.

Każda Miejska czy Dzielnicowa Rada Narodowa, a także 
Komitet Blokowy, powinny czuwać nad właściwym i racjo­
nalnym wykorzystaniem funduszów gospodarki mieszkanie* 

wej, przeznaczonych na remonty mieszkań.

I jeszcze jedno zadanie dla nowych Rad Narodowych: pro­
dukcja i zaopatrzenie w te artykuły pierwszej po­
trzeby. których brakł odczuwało się dotąd na rynkach. Np. 
w patelnie, produkowane obecnie m. In przez spółdzielnię 

pracy . Emalia44 w Gdańsku.

Stołeczna Rada Narodowa poleciła wmontować urządzenia 
sygnalizacji świetlnej na wszystkich bardziej ruchliwych 
skrzyżowaniach ulic. Porządek na ulicach i jezdniach 

świadczy bowiem także o działalności rad.

Punkty usługowe branżowych spółdzielni pracy rozwiązują 
częściowo problem szybkiego > stosunkowo taniego uszycia 
ubrania, czy zrobienia butów. Ale szybko i tanio, to jeszcze 
nie wszystko. Trzeba załatwiać klientów również... dobrze.

II bateria koksownicza huty im. Lónina.

Dorobek, który trzeba pomnożyć
J

Dziś od samego rana zapełniają się lokale Wyborcze. Glosami naszymi wybieramy gospodarzy na­
szych miast i wsi — tych, którzy prowadzić będą w naszym imieniu i z naszej woli wielkie dzieło 
rozbudowy kraju. Oddając nasze glosy przypomnijmy sobie ogromną drogę, którą przebył nasz 
kraj w ciągu ubiegłych lal dziesięciu, spójrzmy na Nową Hutę, na hutę im. Bieruta, na setki no­
wych fabryk. Uprzytomnijmy sobie wszystkie piękne osiedla naszych miast. Tysiące nowych 
domów, które w niczym nie przypominają „studni" z czasów kapitalistycznych. Zastanówmy się 
nad przeobrażeniami jakim podlega dawniej zacofana i pogrążona w nędzy wieś polska. Z dorob­
ku naszego możemy być dumni, a zadania przyszłości — wielkie i odpowiedzialne —wypełni­
my. Mamy za sobą 10 lat doświadczeń, 10 lat nauki rządzenia krajem. Te doświadczenia 

musimy wykorzystać w pracy nowych Rad.

Likwidacja odłogów jest dziś centralnym zagadnieniem naszej wsi. Na zdjęciu powyżej orka odłogów w PGR Ka- 
trajny w woj. olsztyńskim. Takich spółdzielni jak Przewłoki w woj. szczecińskim musimy mieć więcej (poniżej).

Programy wyborcze przewidują znaczną rozbudowę placó­
wek leczniczych, m. in. takich szpitali jak — pokazany wy­
żej — w Wysokiem Mazowieckiem. Tego rodzaju inwestycje 
są bardzo potrzebne, wiemy bowiem, że miejsc w szpita­

lach jest ciągle za mało.

O nich, naszych najmłodszych, wiele myślimy wszyscy, nic 
też dziwnego, że i w zakresie rozbudowy sieci przedszkoli 
zamierzenia są znaczne. Rady muszą budować wszędzie tam 

gdzie przedszkoli jest jeszcze za mało.

W coraz większej ilości zakładów, fabryk i instytucji ambu­
latoria przyzakładowe niosą pomoc załogom, odciążając 
miejskie placówki lecznicze. Wydziały zdrowia nowych rad 
powinny starać się o to, by takie ambulatoria były w każ­

dym większym zakładzie.

Niełatwa była i jest walka z przesądami i ciemnotą. Im wię­
cej będzie takich wiejskich izb porodowych, im lepszy bę­
dzie poziom ich pracy, tym więcej ofiar wydrzemy ..b ata­

kom “ i znachorom.

Zapewnienie odpowiednich warunków naszej młodzieży 
i sportowcom — wiejskim i miejskim, rzetelna troska 
o sprzęt, bełska i stadiony — to również zadanie Rad Naro­

dowych. I tu do zrobienia pozostało jeszcze wiele.

Dziesiątki tysięcy studentów korzystają z domów akademic­
kich rozwiązujących problem zakwaterowania w przeludnio­
nych miastach. Kontrola Rad nad warunkami panującymi 
w tych domach pozwoli na usunięcie wielu niedociągnięć.

Coraz więcej szkół wiejskich przenosi się dc pięknych, 
wygodnych budynków takich jak pokazany na zdjęciu 
w Wirach w Poznańskiem. Wymagają one stałej i rzetelnej 
opieki władz terenowych, a kadrom nauczycielskim trzeba 

bezwzględnie zapewnić należyte warunki.

Przedstawiciele wydziału oświaty powinni utrzymywać jak 
najściślejszy kontakt z komitetami rodzicielskimi, wraz 
z rodzicami pracować nad wychowaniem młodzieży. Im 
ściślejsza będzie ta współpraca tym mniejsza będzie plaga 

chuligaństwa.
Zdjęcia CAF



WZDŁUŻ i WSZERZ POLSKI

— Pewno bardzo cierpisz, biedaku.*
— Ech, nic strasznego — boi'* mnie 

tylko kiedy się śmieję.

Tak oto udekorowany wózek „przedefilował** * chodnikami ko­
palni .Gottwald** 22 listopada br. W tym dniu bowiem załoga 
kopalni wykonała roczny plan wydobycia węgla, po końca reku 
górnicy „Gottwalda** dadzą państwu dodatkowo 100 tys. ton 
węgla witając tym zobowiązaniem górnicze święto — „Barbarkę**, 

fot. Seko

13 tys. dniówek obrachunkowych przepracowało w tym ro­
ku 42 członków spółdzielni produkcyjnej w Stronie pow. 
Oleśnica. W tych dniach pobrali oni zaliczki w zbożu i go­
tówce. Tegoroczny dochód będzie o 16 proc, wyższy ni* 
w r. ub. W. Oftcn i Z. Niedbała — członkowie spółdzielni 

oglądają właśnie przeznaczone do rozdziału ziarno.
CAF — fot. Mott!

Rodziny marynarzy z zatrzymanego przez najmitów USA pol­
skiego statku „Prezydent Gottwald** żądają natychmiastowego 
zwolnienia swych mężów i braci z czangkalszekowskiego więzie­
nia Oto zony uwięzionych marynarzy w romowle z oficerem 
Lewandowskim, który wraz z załogą zatrzymanego poprzednio 

statku „PRACA** wrócił niedawno do kraju.

49 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO

ZNACZKI 
MONGOLII

Ostatnio otrzymaliśmy kilka nie stemplowanych znaczkcw 
pocztowych Mongolskiej Republiki Ludowej, która obchodziła 
niedawno 30 rocznicę swego istnienia. Zamieszczamy po jed­
nym znaczku z pięciu serii, z których każda składa się 

-z dwóch znaczkcw o jednakowym rysunku — różniących się 
tylko między sobą kolorem i wartością nominalną. 3 tuqr»ki 
(100 mungu « 1 tugrik) — popiersie Suche-Batora i Czojbał- 
sana; 30 i 50 mungu — Czojbałsan z robotnikiem craz młodym 
pionierem; 1 tugrik i 15 mungu — pertrety Czojbałsana. 
Znaczki zostały wykonane techniką rotograwiurową. Format 

pierwszego: 37 X 53 mm.

Wyciąć, ułożyć i nakleić, wreszcie określić, co przedstawia to 
zdjęcie — eto zadanie uczestników konkursu.

Rozwiązania konkursu nadsyłać należy do dn. 14 grudnia br. 
pod adresem: .Zycie Warszawy**. Warszawa, ul. Marszałkow­
ska 3/5 z dopiskiem na kopercie „49 Konkurs Dodatku Ilustro­
wanego**. Za trafne rozwiązania będą przyznane drogą loso­
wania nagrody książkowe.

U w a q a: Rozwiązanie konkursu z dnia 21 listopada oraz 
listę nagrodzonych zamieszczamy w bieżącym numerze .Życia**.

— Ach, jak tc dobrze że państwo 
jeszcze nie śpią.

— Dobrałam specjalnie ten krawat 
dc twoich oczu.

MODEL 1. Samodziałowy płaszcz na watalinie. Linia prosta, lekko zwężająca się ku dołowi. Wszywane rę­
kawy z dużymi odwiniętymi mankietami. Duży „peleryn kowy** kołnierz, wpuszczane kieszenie z patkami. 
Stebnowania MOD. 2. Ciepły kes-tium zimowy z qru beqo samodziału. Prosta kurtka na watalinie z okrągłym 
futrzanym kołnierzem. Prosta spódnica z fałdą w tyle. MOD. 3. Zimowa sukienka z przerabianego samodziału. 
Trójkątny dekolt, dwurzędowe zapięcie przedłużone na wąską spódnicę. W qórze ukośnie umieszczone kle-

7 szonki. Długie wszywane rękawy. Do sukni sportowy żakiecik z tego samego materiału.

Ząkiady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa**, Warszawa. Marszalków ska 3 5 -5 H-wn/

UKŁADANKA

MODA


